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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie G zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rccznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczha G i 7. — Telefon Nr. 171.

Rę ko p i só w  R e d a k c ja  n ie  zwraca.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „Dz ienn ika  Polskiego,* plac 

Marjacki 1. G i 7 i B i u r o  dzienn ików Ludwika 
P ło nn a ,  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas). 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppehk's Nach.. Rudolf 
Mosse i J. banneberg; w Paryżu. C. Adam 38,' 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą JO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczyn.ich i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. Wycbodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 * rano.
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

W y d a w c y  I w ł a ś c i c i e l e :  D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e  w s i  l - B a r a ń s b  i  i  M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

+
KORNEL UJEJSKI.

Lwów 20.  września.
Ostatni z plejady wielkich poetów  polskich, 

°statni potężny rom antyk i m esjanista, zam knął 
Powieki na wieczny sen, a dusza jego, k tóra 
oyla przez lat pięćdziesiąt harfą , drżącą cierpie- 
riietIi narodu, poleciała cicha i uskopojona przed 
fron boży poskarżyć się raz ostatni pieśnią, nie­
dosłyszalną dla ludzi... Była to bardzo własna 
1 dziwnie św ietlana indyw idualność — ten wieszcz 
pożarów  i sm ętku, bun tu  przeciw Bogu i rezy­
gnacji, roztapiającej się w nicość przed w yro­
kami Opatrzności. Kazano mu żyć, czuć, cier­
pieć i śpiew ać w najtragiczniejszych czasach, 
jakie przeżyliśmy od u tra ty  niepodległości. S tru ­
ny jego lutni poruszył w iatr straszliwej zawie­
ruchy, skąpanej w potokach krw i i wyjącej gło­
sami m ordow anych ludzi, a wielkie rozkochane 
^  męczeńskiej ojczyźnie serce zagrało na  nich 
Jeden z najw spanialszych hym nów  świata.

Dzieła Ujejskiego, po za swoim m istrzow ­
sko artystycznym  nastro jeni, po za szaloną 
P°l§gą słowa i uczucia, są jakby  dziejowym 
dokum entem , na którym  Polak za setki la t bę- 
u ie < zytał tragedję swojego narodu. Silny, ży­
wiołowo w iek i genjusz poety, pod ciosem, 
który spętaną Polskę rzucił , zupełną niemoc, 
hi emł się i drżał wszystkiemi skalani' uczuć 
h każde z nich wylewało się perłą pieśni n a 
?ewnątrz. On jeden  z poetów  polskich m ógł 
Jako „Jerem i, sługa ludu, syn ziem r n a tchn iony“ 
•Wylecieć nad  obłoki* i „okiem, iskier pełnem,’ 
8Pojrzcć po narodzie*.

J--A prZy drogach, jak stare pochylone słupy 
sterczeli ludzie — spojrzał iir w Twarz: żywe trupy ! 
i 0 wszyscy skamieniel' !...
* widząc to Jeremi spłonął strasznym gniewem
* *** snu chciał ich zbudzić brzękiem, słowem, śpiewem ; 
y na górę z rumowisk podniósł się po zgliszczach
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bderzył obleczony i dymem owiany

w hymn, jak jego serce potargany.

fen  hym n: „pieśń zem sty*, obok ppwryżi- 
*2ej przygryw ki do „Skarg Jerem jego*. to m o-
^b n t szalo.ęej wściekłości, obleczonej w słow a 
*lórych “potęga i artyzm  dają w rażenie naj
p’§kniejszej poezji Słowackiego. Lecz indyw i- 

ualnosc [ jejskiego była inna, aniżeli tam tego 
Poety. Jej treścią była wielka, skupiona, p ra- 
^)e zapam iętała w iara w bożą sprawiedliwość, 

w net spływ ają z jego struny  m elcdje re- 
^ygnacyjnego cierpienia i m esjaniczna ufność, 
i® będzie Polska now a, odkupiona łzami, po- 
^ h a ,  m ajestatyczna, prom ienna królow a ludów.

-.Wierzymy Pan.e! o! wierzymy mocno, 
Ześ nas nad wszystkich upodoDał sobie, 
Ześ nas zapalił, jak pochodnię nocną,
%  całą ludzkość prowadzić ku Tobie.

—Wierzymy Panie, że w cza» niedaleki 
Kraj nasz o mo.-za oprze swoje końce, 
A wszystkie ludy przez wieki i wieki 
Spoglądać na nas będą jak na słońce...

I ten ton, doprow adzony do szczytu, a zara- 
,ehi p rzybrany w form ę skończonego arcy- 
,?iela w  „Chorale*, rozpływ a się po tych wszyst- 

" b  ogniwach, k tó re  w „Skargach Jeremjego* 
®dn°cza się w  różaniec polski, jedyny, jaki 

^ y d a la  lite ra tu ra  św iata, nie m ający sobie ró - 
j^hego siłą m otyw ów , nastro jem  i fo rm r. Z pod 
p ic ó w  Jerem jego, k tó re  um iały „mieczem bi- 
p c w lutnię*, grać orgję szalu, spływ ają teraz 
°hy delikatne i senne, jak  szm er liści, roz- 

Wakane w onią i srebrnem i blaskam i nocy...

...Liść winogradu
Po mojem oknie wiotko się pnie,
I białe brzozy tam stoją w rzędzie 
Drżemiące głowy ku ziemi gną,
A hen przy brzegu marża łabędzie 
O gwiazdach, spadłych na wody dno... 
Wonieje ziemia i płoną zorze 
Mój Boże !...

Cały ten cykl, zaw ierający arcydzieła liry­
ki, wyniósł Ujejskiego na  piedestał, na którym  
naród  wręczył m u „lutnię ćwiczoną na  mi­
strzach*, obsypał skronie różam i i otoczył m i­
łością. A on jem u począł daw ać znowu perłę 
po perle z najdroższej istoty swojego ducha, 
każda zaś m iała kunsztownnść, siłę i głębię. 
W ięc poszły wspaniałe „Melodje biblijne", na­
tchniony .M araton* ze swoją straszną, palącą 
przygiyw ką, „Pogrzeb Kościuszki* i ów prze- 
cuany poemacik „Za służbą*, a wreszcie tlóm a- 
czenie Szopena z nieporów nanym  m arszem  po- 
gizebow ym , którego tekst g ra  jak  m uzyka...

Taki poeta , taki artysta , taki genjusz i ta ­
kie serce, k tóre do ostatka um iało z jednako­
wą potęgą kochać, odeszło od nas. Ostatni 
wielki bard  znikł z ziemi polskiej, na  której 
poetyckie lutnie w ydąją pieśni coraz bardziej 
szare, coraz jałow sze i obce. Ich cały chór nie 
może sprostać drgnieniu jednej struny  Jerem je­
go, tego ob rzy m a, który um iał jak  m istrz tkać 
drżącą sreb rną  pajęczynę mowy polskiej, który 
mieczem pisał hym ny boleści narodu , a sercem, 
ujętem  w dłonie, bil w struny , gdy daw ał pieśń 
szału za um arłą  kochanką...

W ięc jak  przed czterem a laty Lwów oto­
czył głowę starca poety, tę piękną, rycerską i 
praw dziw ie poLką głowę, entuzjazm em  i czcią, 
życząc m u lat m etuzalowych, tak  w tej chwili 
cały naiód obraca oczy na  okryty kirem  dw ór 
szlachecki, gdzie w śród jarzących świec na ka­
tafalku spi w Bogu Jerem i z krzyzyciem w 
bezwładnie splecionych rękach. R zucanty  do j e ­
go stóp  róże miłości, a  przez usta, szepczące 
pacierz, w yryw a się fala płaczu...

Kornel Ujejski, potom ek starożytnej rodzi- 
oy szlacheckiej herbu  Szreniaw a, urodził się w 
m ajętności dziedzicznej Berem ianach na  Podolu 
w r. 1823. w chwili zgonu liczył zatem la t 74. 
Kształcił się u Bazyljanów buczackich, a nastę­
pnie we Lwowie. W  dom u rodzinnj m oddzia­
ływ ał na  młodego K ornela wpływ takich ludzi, 
jak  Pol, Bielowski, Borkowski, Szajrocha, a 
trdy w r. 1847 wyjechał do Paryża, zawiązał 
bliskie stosunki z gwiazdami tam tejszej kolonji 
polskiej: Mickiewiczem, Szopenem, Zaleskim, na- 
dewszystko zaś ze Słowackim, który odczuł w 
nim  budzącą się potężną duszę i nam aścił go na 
proroka n arodu  w  w spaniałym  w ierszu :

...Ojczyzna twoja, święta kochanka, 
Chodzi po łąkach pani słoneczna. 
Ty idziesz za nia jak duch baranka 
I wołasz: Wieczna 1...

W róciwszy do kraju  zaw arł śluby z hr. 
H enryką K om orow ską i poświecił się gospodar­
stw u ro lnem u kolejno w Pawłowie, w Podli- 
pcach i Żubrzy pod Lwowem , k tórą  opuścił w 
r. 1880 i przeniósł się ostatecznie znowu do 
Pawi wa, gdzie osiadł u syna. Z ciszy wiej­
skiej b ra ł zawsze bardzo żywy udział w sp ra ­
wach,  ̂obchodząoycb ogół polski, a w latach 
sześćdziesiątych  ̂ zwrócił na  siebie powszechną 
uwagę ogłoszeniem w ówczesnym D zienniku L i­
terackim  szeregu „Listów z pod Lwowa.*

Były to jakby trzy potężne uderzenia w trzy 
odrębne grztchy narodu. Pierwszy grot skiero- 
row any był przeciw słynnem u „Albun wileń­
skiem u", ofiarow anem u przez szlachtę litewską 
carow i A leksardrow i II., drugi przeciw pro fana­
cji narodow ych pam iątek, popełnionej przez wy­
najęcie kaplicy Sieniawskich w Brzeżanach ży­

dom  na  skład fabryczny, trzeci nakoniec prze­
ciw poezji W incentego Poia, którem u Ujejski 
zarzucił apoteozow anie wad szlacheckiego stanu.

Twórczość Kornela zam yka się głównie w 
latach 1846— 1866. O J ostatniej daty gęśl jego 
odzywa się już tylko rzadko, oderw anem i nu ­
tam i... Przed czteru laty cały naród  obchodził 
uroczyście przez usta  Lwowa siedm Jziesiątą ro­
cznicę urodzin Jerem jego. Po raz ostatni wtedy 
oglądaliśm y w ratuszu lwowskim szlachetną pc- 
str.ć poety, otoczoną hołdam i i czcią synow ską .. 
Zgasł w niedzielę 19. w rześnia o godz. pól po
12. w południe w Paw łow ie kolo Ghołojowa. 
Konając wyraził życzenie, aby go tam  pocho­
wano na cm entarzu wiejskim ...

Pogrzeb odbędzie się we wtorek.
Zapom nianym  już nieco szczegółem jest to, 

iż Ujejski przez krótki czas był posłem do au- 
slrjaekiej rady państw a w r. 1887 i wraz 
z O ttonem  H ausnerem  i Ludwikiem Skrzyńskim 
opuścił koło polskie z pow odu znanej spraw y 
o Bośnję i Hercogowinę...

Sprawy parlamentarne.
Do Pólitik  telefonują z W iednia: „Na pier- 

wszem posiedzeniu izby posłów, otw ierająrern
13. seję rady państw a, izba pc zagajeniu obrad 
przez prezydenta z tytułu starszeństw a d ra  
Zu r !  i n a ,  przystąpi natychm iast do w yboru 
prezydjum , a następnie do w yboru sekretarzy i 
gospodaizy.

U r o c z y s t e g o  o t w a r c i a  i z b y  i m o ­
w y  t r o n o w e j  n i e  b ę d z i e .  Gzy ze strony 
rządu hr. Badeni złoży jak ą  deklamację, dotych­
czas nie w iadom o; praw dopodobnie jednak 
przem ów i h r. Badeni i wezwie izbę do podję­
cia robo t parlam entarnych. Powszechnie tu  są­
dzą, iż w ybór prezydjum , następnie projekto­
w any n a  drugie posiedzenie w ybór delegacyj, 
jak również rozpraw y nad  przyjściem z pom o­
cą m ieszkańcom , dotkniętym  «lęską powodzi 
i nieurodzaju, upłyną spokojnie. Dopiero burza 
obstrukcji w  całej pełni wybuchnie podczas o- 
b ra J  budżetow ych nad prow izorjum  ugodo- 
wem. P ro jek t budżetu będzie przedłożony za­
pew ne na trzeciem posiedzeniu. Na tern posie­
dzeniu także przedłożonym  będzie projekt u- 
staw y o prow izorjum  ugodowem . Poszczególne 
m inisterstw a przygotow ały cały szereg projektów  
ustaw , z których wiele dotyczy reform  socjalno- 
politycznych. T ak  n. p. m inisterstw o spraw  
wew nętrznych przygotow ało nowelę do ustaw y
0 ochronie robotników  od wypadków i o ka­
sach chorych. N aturalnie, że przedłożenie tych 
projektów  zależy od tego, czy izba będzie, m i­
mo obstrukcji, zdolną do pozytywnej pracy.

Do Narodnich L istów  donoszą z W iednia, 
że ukończono p race przygotowawcze przeciw 
teroryzm ow i obstrukcji. S tronnictw a opozycyjne 
m ogą tego być pew ne, że prawica je s t przygo- 
w aną na  zwalczenie obstrukcji. Środki przeciw 
obstrukcji i poszczególnym jej członkom zo­
stały już ostatecznie przedyskutow ane. Praw ica 
posiada broń, Której użyć może bez zwłoki i 
bez sentym entalizm u w interesie swej reputacji
1 postaw ionych postulatów . Opozycja będzie 
m oże praw icy rzucać kam ienie pod nogi, ale 
praw ica nie chce ich om ijać ani przeskakiwać, 
ale usuwać z energją. „Jeżeli opozycja przecią­
gnie nam  łańcuch w  popizek drogi — mówił 
członek subkom itetu — to rozerzniem y go na 
dw oje, nietylko ze względu na rząd i jego za­
dania, lecz także ze względu na  nas samych 
i naszą pow agę. „Pow tarzam y, że plan  je t t  
gotc wy i że został jednogłośnie przyjęty. Go do 
środków  obrony i ich użycia, panow ała jedno­
m yślność. Energja obrony zależy od energji a- 
taku. Praw ica nie da się zastraszyć naw et ab ­

stynencją Niemców. Jeżeli akcja m a być uw ień­
czoną powodzeniem, to  m usi zachodzić pe­
wność, że prezydjum  posiada potrzebną energję 
i moc. Osobiste kwest je prezydjalne nie mogły 
być ostatecznie rozwiązane, ponieważ posłow ie 
A braham ow irz i K ram arz byli nieobecni, a oni 
to  upatrzeni są do speln iaria  swych poprzednich 
funkcyj. Można jednak powiedzieć już  teraz, 
że znajdą się funkcjonarjusze uzdolnieni i chę­
tni do przełam ania obstrukcji. Jeżeli dr. K ath- 
rein nie Lędzie dostatecznie silnym i nie będzie 
miał odpow iednio stanowczej ręki, tutaj potrze­
bnej, wówczas zostanie prezydentem  kto inny*.

H las N aroda  p isze : , Praw ica chce zwal­
czyć obstrukcję za wszelką cenę. Na to po­
trzeba w izbie prezydenta, k tóry  m usi jak  naj­
ściślej przeprow adzać jej plany. Załatwienie 
kwestji prezydjalnej nie usunie jednak  wszyst­
kich trudności. Stosunek między praw icą a rzą­
dem  jest, jak  się zdaje, jeszcze nie całkiem  wy­
jaśnionym . Nie jest, zdaje się, wykluczonem , że 
kom itet wykonawczy prawicy i jej kluby zażą­
dają od rządu gw arancji, juk się on :am ierza 
zachow ać na  wypadek opanow ania lub nieopa­
now ania obstrukcji. Dotychczas rzad nie dał 
takich gw arancyj i nie je s t wykluczonem, że na 
pełnym  kom itecie wykonawczym albo w  poje­
dynczych klubach, uchwały powzięte przez sub- 
kom itet staną  się iluzorycznemi*.

To sam o pismo oświadcza n a  innem  m iej­
scu, że zwalczenie obstrukcji nie należy jed n a ­
kowoż uważać za zwycięstwo rządu. R ząd bę­
dzie mógł mówić o zwycięstwie dopiero w tedv, 
gdy przyjętą zostanie ugoda i budżet. T o  w ska­
zuje wyraźnie, że rozstrzygająca siła spoczywa 
tak długo w rękach praw icy, jak  długo trw ać 
będzie jej solidarność.

Z prasy słowiańskiej.
(D . K .)  O stosunku naszym  do Czechów 

rozpisuje się w ostatnim  num erze Narodnich 
Listóio  ich korespondent wiedeński, p. R (R yba), 
które to  uwagi jako odpowiedź Narodnich L i­
stów  n a  nasz artykuł, potępiający stanowisko 
tegoż p ism a zajęte w spraw ie ugody polsko- 
rosyjskiej. podajem y w brzm ieniu dosłow nem . 
P. R . p isze :

„Powiedzm y sobie p ra w d ę : stosunek nasz 
do Polaków nigdy nie był szczerze przyjaciel­
skim i to z przyczyn całkiem naturalnych . Ich 
społeczeństwo jest arystokratyczne, nasze dem o­
kratyczne. m ieszczańsko-chłopskie. Już ta ró ­
żnica sam a była dostateczną przyczyną, żeśmy 
się zrozumieć nie mogli. D rugą przyczyną było 
— jak  to zresztą dla niechęci, k tó rą  dla Rosji 
żywią, inaczej być nie może — że Polacy lgnęli 
ku zachodowi, gdy m y u trz j m ywaliśmy stosunki 
z Rosją przyjacielskie. Hasłem naszem  było i 
będzie zawsze: zachowywać rów ną miłość dla 
wszystkich szczepów słowiańskich, a to nam  
właśnie za złe b iorą Polacy. Żądali oni od nas, 
abyśm y okupili ich przyjaźń nienawiścią ku 
Rosji, a tegośm y przy najlepszej woli uczynić 
nie mogli, chociaż niem a pewnie nikogo między 
nam i, ktoby R osjan  nie potępiał za prześlado­
w ania Polaków. Naszem pragnieniem  było za­
wsze, aby pomiędzy bracią północną nastała 
zgoda, bo tu zgoda wszystkim Słowianom  p o ­
żądana. W  walce wspólnej, k tó rąśm r razem  z 
Polakam i wiedli przeciw Niemcom, doszło rze­
czywiście do tego, że Poian z Czechem szedł 
ręka w rękę. Atoli Niemcy, rządzący się zasadą 
divide et impera, potrafili nas rozłączyć, za­
warłszy z Polakami pokój, k tóry  im dał sw o­
body autonom iczne. Spraw dziło się wówczas 
przysłowie, że w  biedzie pam ięta się o p rzy ja­
cielu, w dostatku o nim zapom ina. T ak  też o 
nas Polacy zapomnieli, ich m iłość ku nam  chło­

dła, a sym patje niemieckie (!?) wzrastały. Za­
pom nieli Polacy na swych własnych braci pod 
zaborem  pruskim , prześladow anych przez Niem­
ców i szli z piześladow cam i W ielkopolan i Szlą- 
zakow ram ię przy ram ieniu, I dziś jeszcze jest 
w śród Polaków  stronnictw o, k tóre dąży do osła­
bienia dla sym patyj polskich. Stronnictw o to 
takie posiadało za czasów hr. Taaffego wpływy, 
że najw iększych w rogów  Słowian w itano na 
w ystaw ie polskiej we Lwowie owacyjnie, a nas 
przedstawicieli iudu, krw ią Polakom  tak  bliskie­
go. n a  te gody polskie naw et nie zaproszono! 
(Pan  R yba był wówczas — jeżeli się nie m y­
limy — jako  spraw ozdaw ca Narodnich Listów  
na  w ystaw ie i opisyw ał ją  tak nieprzychylnie, 
znajdując tylko pochw ały dla „Rosjan* galicyj­
skich, że spraw ozdania jego nader boleśnie nas 
dotknęły, preyp . R ed.)

„Stosunki dziś się znow u polepszyły, stara  
nasza przyjaźń i zgoda w racą‘ą ,  a  u trw aliła  je 
w alka wspólna przeciw  Niem com . T en  fak t po­
żądany spiaw ia nam  wielką radość i przyw ią­
zujem y doń znaczenie nader doniosłe.

„Nie chcemy utrzym yw ać, żeśmy się w n a ­
dziejach naszych znowu zaw iedli, gdyż wierzy­
m y w stałość i w ierność Polaków , jednakow i z 
n iepodobna zam ilczeć, że w ostatn ich  dniach 
zaszły wypadki, k tóre  na  stosunek obu narodów , 
mówiących właśnie djalektam i różnym i, nie ję ­
zykami, m ogą oddziałać niekorzystnie. Nie chce­
m y ich przypom inać i n ad  nim i dyskutow ać, 
ponieważ z doświadczenia wiemy, że tym  spo­
sobem  osiąga się częstokroć skutek inny od spo­
dziewanego.

„Panow ie Polacy nie powinni być tak wrażli­
wi, my zaś w inniśm y być oględniejszym P ism a 
polskie oburzyłj się niedaw no tem u z pow odu 
artykułu , a raczej jednej tylko uwagi w  naszym  
dzienr k u , k tó ra  daleko m niej m ogła być nie­
p rzy jem n ą , aniżeli różne artykuły  dzienników 
p o lsk ich , na  k tó re  m y w cale nie reagujem y. 
T endencją naszego artykułu  było obudzenie w 
sercach czytelników czeskich radości nad ugodą 
polsko-rosyjską , a to nam  przecież jako Sło­
wianom , stojącym  na  uboczu, czynić wolno.

Nie chcemy dziś dolewać oliwy do ognia 
i roz trząsać, kto więcej zaw inił: R osm  wobec 
Polaków , czy Niemcy wobec nich i nas, co atoli 
m am y sądzić o naw oływ aniach Polaków , abyśm y 
się z Niemcami pogodzili?

Kto dziś rzecz jasno widzi, m usi wiedzieć, 
że nam  nie trzeba przypom inać teg o , co nas 
dzieli, ale t o , co nas łączy. D latego precz ze 
wszelkiemi rek ry m ln ac jam i, k tó re  tylko radość 
sprawii m ogą naszym  w rogom *.

Ita mi v kntiut
i i .

(S .)  Dlaczegóż to kobiety m ają  stronić od 
w ykonywania zaw odu nauczycielskiego naw et 
n a  wsi, który, jak  pow zecnie w iadom o, ich na­
tu rze w ybornie odpow iada. W praw dzie w i e ś  
nie rvstręcza przyjem ności m i e j  ek  i c h „ ale ta 
wieś nie jest znowu tak bardzo strasznem  „wy­
gnaniem *, ja k  to au to rka  sobie w yobraża, a do­
chód w praw dzie skrom ny, ale nie grozi żadnej 
wiejskiej nauczycielce „widm o głodu* —  prę- 
dzi j grozi ono miejskiej p rak tykan tce, gdy ta  
z kobiecym uporem  zagięła paro l n a  m iasto.

Słowem , „wygnanie* — „widmo głodu* 
jest sobie całkiem praw idłow o i pięknie zbudo­
w anym  frazesem , k tóry  szanow nej au to rce  w y - ' 
m knął się niespostrzeżenie w brew  założeniu jak  
wyżej.

W  ferw orze polem icznym  zaczepia au to rka  
w  dalszym ciągu instytucję m ałżeństw a, tę 
św iętą podw alinę bytu  ludzkości i nakreśliwszy 

I n a  poczekaniu karykaturę m ałżeństw a, pozwala
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F E .  B A W I T A .

z DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna.

Kartka z naszego życia pod zaborem Rosji,
(Ciąg dahzy).

Ili , . Bo j a , patrzątc n a  ten  pogrzeb nocny, 
p c h a ją c  bredni O. Innocentego, dopiero po laz. 
Pierwszy spojrzałem  jaśniej.

Grzegorz starał się zapanow ać nad  soba i 
2ekl spokojnie:

No... jeżeli ty  w tern wszystkiem, co du-H U . . .  J C L C L l  Ł J  ”   # ---------- J --------U U -

, 4 ludzką w strząsa do głębi , co budzi obrzy- 
ai'w °ść w strę t ao  wszelkiego g w ałtu , widziszt ..
£ ‘ o głupstw a i brednie, to przyznam  ci się, że 

~~~ p rędko wytrzeźwiałeś.
~~ Zetknąłem  się z życiem. 

jv — Tak, zetknąłeś się — jak  żelazo z ogniem. 
ljc> re żelazo wychodzi z płom ienia lepszem , a 

ne — przepala się.
Dajb sza próbow ał ironizować. 

ptą  , W cale dobre porów nanie, tylko nie- 
teti we- Ja ci powiem  szczerze, że widząc
p e ^ a k  posuw ający się w śród nocy z tru - 
^ u d  " a ram ' onach » drżałem  ze strachu. Los 

* straż stu lodzi był w ręku jednego głupiego
.Gdyby on nadjechał? Gdyby przyto- 

dziewczyny nie zdołała go zaw rócić?

zm arnielibyśm y wszyscy! Nastąpiłyby areszto­
w ania, przesłuchania, wywiezienia... i cóż? Kil­
kanaście rodzin bez. c h le b a , kilkunastu ludzi 
w yrw anych od pracy i roli zm arnow ałoby się. 
P o  co? System u rządowego nieprzezwycięży- 
my, — trzeba się do niego przystosow ać, a  nie 
opierać się m u. W ybrykom  podobnym  w prost 
przeszkadzać trzeba^

— A cóż ty lepszego robisz, ucząc po pol­
sku potajem nie?

— To zupełnie inna spraw a. To nie opór. 
Złapią m nie — koniec; odpowiem  ja  tylko. T ym ­
czasem dzieci korzystają.

—  Wiesz, to bardzo elastyczne tłum aczenie.
— W  każdym  razie lepsze, niż bezowocne 

m arnow anie sił dla idei. My zam iast wyszuki­
wać sposobów do uspokojenia się, ustawicznie 
drażnim y siebie i innych. Można przejść spo­
kojnie kolo lwa, ale kto się na niego rzuci — 
padnie nflarą. Z siłą niem a żartów .

Grzegorz zamilkł. Chwilkę szli w milczeniu.
— Przedstaw iasz mi się zupełnie z innej 

strony — zauważył Grzegorz.
— Z jakiej ?

■ t  odpowiedział. Szedł zamyślony
i s upiony. B jjbuza s tara ł się rozm owę na  inny 
przedm iot skierować, ale niepodobna było 
utrzym ać ją  przez czas dłuższy. Widoczny chłód 
zapanow ał między nimi.

Po długiej chwili milczenia odezwał się 
G rzegorz: *

— Odpowiedz mi m jedno  p y ta n ie : po uo 
ty się żenisz z chłopką? Ażeby pośród nich 
nieznaną dotychczas truciznę zaszczepić?

— To są m oje spraw y osobiste.

— Lękam  się, abyś pub icznych z osobi- 
stem i nie zmięszał.

Bajbuza zamilkł. Koledzy do potrąconego 
tem atu  nie wrócili. Po przyjeździe do dom u, 
Grzegorz wymówił się od dróżbow ania Bajbuzie 
pod pozorem , że zbyt długo czekać nie może 
i tego sam ego dnia w nocy do W arszaw y od­
jechał.

Koniec tomu I.

T o in  I I .
U p a d e k .

I.
P ierw sze la ta  m ałżeństw a upłynęły Baj­

buzie jednostajn ie i spokojnie. Uczył po da­
w nem u, ale bez zapału, od księdza wikarego 
usunął się trochę i zaczynał mówić o potrze­
bie przeniesienia się do większego m iasta. 
Urodziło m u się dwóch synów — nie chciał 
nauki ich ograniczać do szkółki wiejskiej, a 
życia do zagrody W achowej.

Były to jednak  projekta dalekie, niepew ne 
i mgliste.

Z rodziną swojej żony zachował także s to ­
sunki ch łodne ; oni uznawali jego pożyteczność 
dla gm iny, on cenił ich przym ioty m oralne, 
w ytrw ałość w pracy i spokojne zam iłowanie 
ęjczystego zagona — ale przystać do siebie jak  
dwie dusze jednakim  ogniem i w:a rą  podsycane, 
nie mogli.

Ożenienie się — jak  pow iadam  — „w sfe­
rze chłopskiej* zam knęło m u przystąp do życia 
towarzyskiego i pielęgnowała w nim  powoli 
rozgoryczenie i niezadowolenie z otoczenia.

Za tern poszło z kolei osam otnienie. Próbow ał 
pracow ać, uczyć się dalej — napotykał ciągłe 
przeszkody i brakło  m u bibljotek, książek, 
muzeów. W szystkie te braki dały się sprow a­
dzić do jednego m ianow nika i b raku  pieniędzy. 
Gorzkie myśli, niedom aganie m oralne i m a- 
terjalne, wreszcie zupełne praw ie osam otnienie 
nieznacznie sform ułow ało się w zd an ie : zam kną­
łem  przed sobą życie.

Działo się to w tym  sam ym  praw ie czasie, 
kiedy świeżo jeszcze drżały m u w pamięci m a­
rzenia i nadzieje, zrodzone na  ław ach uniw er­
syteckich. Począł analizować te zdania odnośnie 
do siebie i powoli przychodził do prześw iad­
czenia, że wszystko co robił, nie miało jasno  
postaw ionego celu przed sobą, nie m ogło przeto 
przynieść dodatnich rezultatów .

Przyszło nareszcie do tego, że i siebie po­
czął uważać za ofiarę m arzeń.

— Przez życie nie m ożna skakać ; trzeba iść.
T aka była kw intesencja, jak ą  z długich roz­

m yślań wycisnąć zdołał.
Czuł się człowiekiem zwichniętym , w ypa­

czonym ; poczęły więc rozwijać się w nim żal 
i nienawiść dla tych wszystkich, którzy skłon­
ność do m arzeń i ideałów w młodzieży pod­
sycają.

Gale społeczeństwo podzieliło się w jego 
um yśle na trzy części: zbrodniarzy, ofiar i trze­
źwych.

— Głową m uru  nie przebije — mawiał, 
ile razy sposobność do tego nadarzyła się. — Na­
rody przychodzą do życia i sił nie przez n a r­
kotyzowanie i podnieenie, Jecs r' ’"70’7 nrar‘ 
spokojną, długą i w ytrw ałą.

przez pracę

T u nasuw ało m u się uzupełnienie tego py­
tania.

— A któż przeszkadza nam  pracow ać?
Odpowiedź przychodziła sam a przez się.
— Nie ci, którzy bron ią  porządku społe­

cznego, lecz ci, k tórzy do walki z porządkiem  
zachęcają młodzież — hassyszem  ideałów i m a­
rzeń.

R ozum ow anie takie znajdow ało g ru n t w na­
turze m ało wrażliwej, pozbawionej szlachetności 
i głęboko egoistycznej. W szystko to, czego nie 
rozum iał, wydaw ało m u się złem i zbrodni- 
czem.

W ady te jego charak teru  i um ysłu zazna­
czyły się już wcześniej’ : odkrył je  i doniosłość 
ich zrozum iał Grzegorz — a zrozumiawszy, usu­
nął się zupełnie od dawnego kolegi.

Bajbuza, znalazłszy się w zupelnem praw ie 
odosobnieniu towarzyskiem, zaprenum erow ał 
sobie pism o, noszący głośny ty tu ł N asza  p rzy -  
szłość. Było ono redagow ane w Petersburgu, 
wpraw dzie po polsku i m iało w spółpracow ni­
ków Polaków, ale to co pisali poeci, powieścio- 
pisarze. kronikarze, korespondenci, ekonomiści 
wreszcie, nie godziło się w niczem z tem , co 
pisano u góry. Jedna część pism a uczyła kochać 
kraj, jęsyk, naród, przeszłość, druga — uczyła 
jego pokory, zapom nienia, służalstwa. niewol­
nictwa, zrzeczenia się p raw ; jed n a  grupa pisa­
rzy siłą twórczą i nracą m ów iła: żyjem j, a 
druga pow iadała: jesteśm j trupem , którego 
wskrzesić nie zdoła żadna obca potęga. Jedni 
reprezentowali m iłość; drudzy — politykę. 
Jedni nawoływali kraj do pracy i oświaty, d ru ­
dzy — dc zbrodni. (G. d. n.)
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sobie (o ironjo!) oderw anym  cytatem  z Orze­
szkowej otoczyć w oczach łatw ow iernych czy­
telników (takich chyba m ało) nim bem  uroczy­
stej powagi tę  karykatu rę  sw oją, tę  sw oją de­
finicję.

Śliczny ten  kw iatek, uszczknięty na niwie 
teo rji feministycznych a pięknie w yhodowany 
jak  rzadko, tak wygląda w pojęciu au to rk i:
  a ja k  sądzimy my (m owa o zam ążpójściu
kobiety dawniejszej) najczęściej unieszczęśliwiała, 
jeżeli nie męża, to przynajm niej siebie, bo 
w spólnie z nim, to  jest zew nątrz dom u, praco­
w ać nie um iała, a zresztą nie m ogła, w dom u 
zaś (!) nierozum iala jego pragnień i m /ś li, a go­
tu jąc barszcz, czy siedząc bezczynnie w wonnym  
buduarze, czuć się m usiała na  jego utrzym aniu 
i łasce... “

Jest to sobie takie w spaniałe w szerokim 
stylu ,  gadanie * ad captandam benevolentiam  
em ancypantek, którym  ciążą ja k  kajdany obo­
wiązki żony i m atki, że niew iadom o co więcej 
podziwiać, czy zam iary autorki, czy zręczność 
z jaką  w yrw ała luźny cytat z Orzeszkowej, aby 
swoje wyznanie w iary pow agą szanow nej po­
wieściopisarki osłonić. — Sądzim y bow iem , że 
niepotrzeba wcale czytać zacytow anej rozpraw y 
Elizy Orzeszkowej .K ilka słów o kobietach* aby 
m ódz stanowczo oświadczyć, że powieścio­
pisarka w  przytoczonym  przez au torkę wstępie 
o d n o ś n i e  d o  m a ł ż e ń s t w a  gani te kobiety, 
k tóre z a p o z n a j ą  s w o j e  p r z y s z ł e  o b o ­
w i ą z k i  ż o n y  i m a t k i ,  ale wcale nie w y­
rzuca im  z a n i e d b a n i a  tych nienaturalnych 
i naturze m ałżeństw a wręcz przeciwnych obo­
wiązków, jakie się w ylęgają w bujnej fantazji 
fem inistek, ze szkodą państw a i społeczeństwa.

Kobieta — żona n ie  m o ż e  pracow ać wspól­
nie z mężem po za dom em , bo takie urządzenie 
jest albo nieludzkiem przeciążeniem  p racą jed n o ­
stki, albo przynosi w skutkach zaniedbanie jej 
obowiązków i ru inę gospodarstw a dom owego, 
której to ru iny  nie usunie zwyżka dochodów 
z gospodarstw a zarobkow ego obojga. Gospo­
darstw o takie je s t więc w myśl społecznego po­
działu pracy m aterjaln ie szkodliwe, choćbyśmy 
już  naw et skwitowali z wszystkich innych ety­
cznych celów m ałżeństw a, w powyższych wa­
runkach  praw ie niem ożliwych do spełnienia. Sza­
now na au to rka  okazała się tak gorliwym  wy­
znaw cą .teo rji*  unieszczęśliwiania męża przez 
.daw niejszą* żonę, że z zaparciem  się zdrowej 
logiki, im putuje je j z pow odu gotow ania b r -  
szczu względnie bezczynnego siedzenia w w on­
nym  buduarze, niem ożność zrozum ienia myśli i 
pragnień  męża, względnie korzystanie z okru­
chów łaski mężowskiej. Pod gotow aniem  bar­
szczu i pod w onnym  buduarem  rozum iem y 
sym boliczne scharakteryzow anie zajęć kobiety 
z gm inu i kobiety z pałacu.

Jeżeli kolektywizm czyli złagodzony kom u­
nizm zostawim y w spokoju i na  zajęcia tych' 
kobiet będziemy się zapatryw ali ze stanow iska 
obecnego ustro ju  społecznego, to m usim y im 
przyznać, że w  m iarę tego jak  wysoko są  po­
staw ione na drabinie społecznej, spełn iają swoje 
obowiązki, tak dobrze ta, k tó ra  osobistą pracą 
u trzym uje w ladzie ubogie gospodarstw o do­
m owe, jak  ta, k tó rą  fo rtuna  zrobiła wielką da­
m ą i uw alniając od pracy , nie uw olniła jednak  
od obow iązków  reprezentacji dom u mężowskiego.

Na żadnem  więc .u trzy m an iu * , na  żadnej 
.łasce* m ęża nie są  te żony i gospodynie do­
m u, ale użytkow anie owoców pracy czy m a­
ją tk u  mężowskiego, jest ich p r a w e m  dobrze 
nabytem .

W  tem miejscu niech nam  będzie wolno 
wyrazić głęboko odczuwane przekonanie, że n a ­
sze p o l s k i e  niew iasty — córki, siostry, żony 
i m atki z m ałym i może w yjątkam i nie przejęły 
się jeszcze i da Bóg, nie p rzejm ą spaczonem i 
pojęciam i em ancypantek  zachodu, że nie skażą 
nam  tak wysoko przez Polaków  cenionej insty­
tucji m ałżeństw a i życia rodzinnego, jak  tam te 

. gangrenow ać zaczynają społeczeństw o sw oje i 
k rw aw iącą p ierś m atki-O jczyzny rozd rapu ją .

Nasze kobiety nietakie.
One tak sam o, jak w olne od nam iętności, 

od czczych upałów  sentym entalizm u i lubie­
żnych a egzaltow anych zachwytów, w zorow a­
nych na  rom ansach  południa i zachodu, um iały 
postaw ić m ałżeństw o na piedestale uczuć wyż­
szych, tak sam o odtrącą teraz z godnością i silą 
te, co usiłują je  zatruć jadem  na  południu  i za­
chodzie w yłowionym .

Miłość, to  uczucie, k tó re  mężczyznę i ko­
bietę w m ałżeństw ie wiąże, miłość pow tarzam y 
w sercu niew iasty naszej, w yrasta pośród rze­
czywistego podn iesien ia  się do wszystkiego co 
piękne i szlachetne.

Miałażby ona, co je s t niby w onią, niby 
tchnieniem  tych kw iatów  duszy, k tó re  zowiemy 
m iłością Boga, k ra ju  i rodziny — m iałażby 
ona, ta  kobieta polska, co czyni m iłość sw ą za­
leżną od m oralnego kodeksu, jaki w jej duszę 
m atka wszczepiła, m iałażby ona, co do tąd  nie 
wyszła poza koleje rzetelnego gościńca, przy 
którym  ją  uczucia i obowiązki trzym ają, m ia­
łażby ona rzeczywiście uledz zm orze zachodu 
pragnącej burzyć ciche ustronie rodzinne i n a ­
przód skazić czystość m ałżeństw a, takiego, jak ie  
nam  tradycja naszych ojców przekazała, a po­
tem  m oże ....... ?

Nie. — Tego p o l s k a  niew iasta nie uczyni 
ona nie poniży się żadnym i względami sam o-’ 
lubnym i, ona nie odstąpi bogów  swoich rodzin­
nych, ona z pogardą odw róci się od tych, co 
ją  zmienić i zepsuć usiłują. Pozostan ie taką, 
jaką  ją  opiewał W incenty Pol w .P ieśn i o ziemi 
naszej “.

Zatrzym aliśm y się cokolwiek dłużej przy 
tym  ustępie, gdzie au torka fem inistka artykułu  
.F razesy  — a rzeczywistość* tak  niefortunnie 
zaczepiła m ałżeństwo i przekroczyliśm y cokol­
wiek ram y zakreślone na .odpow iedź* dla 
au to ra  polem iki z p. W . Ć., ale trudno  było 
tak w ażną i żyw otną kw estję zbyć kilkom a 
słowy. — Obecnie posuniem y się naprzód, aby 
roztrząsnąć jeszcze niektóre punk ta  rzeczonej 
polemiki.

Z prowincji.
Bochnia 19. września. (Uroczystość D ą ­

browskiego.) Jak wam już doniosłem, nasze miasto 
postanowiło uświęcić setną rocznicę utworzenia le- 
gjonów polskich przez jen. Dąbrowskiego, uroczy­
stym obchodem, którego termin oznaczono na dzień 
dzisiejszy. Uroczystość w calem tego słowa znaczeniu 
wypadła świetnie, do czego przyczyniła się także 
przepyszna pogoda, która sprzyjała całemu obchodo­
wi. W uroczystości wzięło udział przeszło 2000 
osób, a wśród zebranych przeważały mundury so­
kole i siermięgi wieśniacze. Nabożeństwo w kościele 
farnym odprawił ks. Wójcik; podczas nabożeństwa 
śpiewał chór miejscowy, a ks. kanonik Zyguliński 
z Tarnowa wygłosił prześliczne kazanie, pełne patrjo- 
tycznego polotu.

Z kościoła udali się wszyscy do gmachu .S o­
koła* na uroczysty poranek. Na program złożyły się 
śpiewy patijotyczne, deklamacje p p .: Siemaszkowej
i Jejdego, artystów sceny krakowskiej, kantata oko­
licznościowa, oraz gorące, patrjotyczne przemówienie 
dra Augusta Sokołowskiego, posła do rady pań­
stwa.

Popołudniu uczestnicy uroczystości udali się do 
Pierzchowiec pod Bochnią, miejsca urodzenia jen. 
Dąbrowskiego, gdzie na pomniku złożono kilka wień­
ców: z kwiatów polnych od włościan, laurowy od 
.Sokolstwa* i dębowy od miasta Bochni.

Przy składaniu wieńców wygłosili mowy: ks.
Biliński, prezes komitetu urządzającego tę uroczy­
stość, burmistrz m. Bochni dr. Maiss imieniem m. 
Bochni, poseł Bojko imieniem włościan, adwokat 
dr. Wcisło, poseł dr. Winkowski, jeden włościanin, 
oraz prezes .Sokoła* bocheńskiego.

Na uroczystość ze wszystkich stron kraju na­
desłano mnóstwo telegramów.

Lwów 20. września.
W  sali dom u robotniczego rozpoczął się 

wczoraj przedpołudniem  doroczny zjazd delega­
tów  ruskiej partji radykalnej. Obec iych około 
100 delegatów, z czego połow a chłbpi. R epre­
zentowane były praw ie wszystkie powiaty wscho­
dnie. W śród  uczestników spostrzegam y kom ­
plet przyw ódców  party jnych : poseł Stefan No­
wakowski w sieraku z zielonymi m ankietam i, 
m łodziutki blondynek W ityk, ub rany  nierów nie 
ładniej, jak  tam tego roku, w czarnym  żakiecie 
i jedw abnej niebieskiej kraw atce z frendzlam i, wi­
chrow aty dr. Trylowski, dalej trójjęzyczny Iw an 
F ranko, ogorzały dr. Daniłowicz, Mikołaj H an- 
kiewicz i kilku innych. Są także trzy dam y 
i tro je  m alutkich, zaledwie od ziemi odrosłych, 
chłopaczków, którzy piskliwym i głosikam i w ołają 
za starszym i: .h ań b a!*  .sław no!*  itp.

Przewodniczącymi w ybierają S tefana N ow a­
kowskiego, F rankę i Sew eryna Daniłowicza, po- 
czem F r a n k o  w ita zgrom adzonych i szkicując 
pokrótce zadania zjazdu, otw iera obrady. P ier­
wszym punktem  porządku dziennego są sp ra ­
w ozdania delegatów  o rozwoju ruskiego ruchu  
radykalnego na prow incji. Ci sam i delegaci co 
w zeszłym roku. Nie przybył żaden no«:y pjo- 
nier. Nim pierwszy z delegatów przystąpił do 
rzeczy, zabiera jeszcze głos przedstawiciel so­
cjalistów p. Nykola H a n k i e w i c z ,  młody 
b runet o oliwkowej cerze i wyraża zjazdowi 
pozdrowienie od swoich zwolenników p arty j­
nych, stw ierdzając, że oba stronnictw a tj. zaró­
w no socjaliści ja k  radykali ruscy m ają jedne 
i te  sam e zasady i ostateczne cele, oparte na 
teorji ekonomicznej M arksa i Engelsa. Nastę­
pują  relacje prow incjonalne, opowiedziane prze­
ważnie na tle ostatnich w yborów  do rady 
państw a.

.T ow arysz* S z m i g i e l s k i  ze zbara­
skiego przedkłada rezultaty  bardzo różowe. Ruch 
radykalny ro ś n ie , m nożą się wiece, a chłopi 
z własnej inicjatywy składają pieniądze na agi­
tację. Sam  m ów ca, .n ie  chwaląc się*, jeździł 
po kilka dni z rzędu od wsi do wsi i agitował. 
Po w yborach, w czasie których zdarzyło się 60 
aresztow ań, energja w yczerpała się trochę, ale 
teraz odżyła na  nowo i właśnie zakładają sto­
warzyszenie .C hłopska R ada* , ono zaś niew ąt­
pliwie paraliżować będzie robotę „ludej pośli- 
dnoho gatunku*, jak  ten obyw atel nazywa nie- 
radykałów .

P io tr N o w a k o w s k i  z przemyskiego 
zaczyna od słów : .P an o w e hrom ada*. Areszty, 
żandarm i i procesy — oto kw intesencja sp ra­
w ozdania. Z pow odu czytania CMiborobi sam 
Nowakowski mało się nie bił (!) z księdzem, mi­
m o to jednak  nie chciał tej gazety .w idpekaty  
sia*. Centrem  ruchu  je s t .S e lańska  R ada*. A re­
sztowań wyborczych było 233, co zdem oralizo­
wało wielu innych. W  przem yskiem  istnieje sil­
ny antagonizm  między narodow cam i i radyka­
łam i. Spraw ozdanie to uzupełnia S tefan N owa­
kowski.

Dr. O 1 i j n  y k , lekarz z Wielkich Mostów, 
reprezentuje pow iat żółkiewski. Opow iada chro­
nologicznie przebieg rozm aitych .w iczów *, t. j. 
wieców, będących najtęższym  środkiem  agita­
cyjnym  i wywołujących często konflikty z w ła­
dzami. W  żółkiewskiem panuje względna zgo­
da pom iędzy rozm aitem i frakcjam i ruskiemi, 
z tego m ianowicie p o w o d u , że chłopi nie ro ­
zum ieją się na różnicach program u. Pom oc­
nikiem d ra  Olijnyka w agitacji jest obywatel 
.M ykiełyta*.

Paw eł D u m k a ,  reprezentujący ta rn  Opol­
szczyznę, m ały, trochę komiczny i bardzo czu- 
pu rny  .km iotek* , należy do weteranów  ruskie­
go radykalizm u. Znać zresztą z jego przem ó­
wienia, że to stary  praktyk. O powiada o „chy- 
trości* radykałów , tj. o ich doświadczeniu po- 
litycznem. H istorja wieców stanow i główną 
treść tego sp raw o zd an ia , a tak sam o m a się 
rzecz z n astępną relacją Lw a Baczyńskiego, za­
stępującego H orodenkę i pow iat.

Dr. T r y l o w s k i  z kołom yjskiego wnosi 
do swego spraw ozdania pierw iastek .in teligen­
tny", tj. cyfry, z którego to pow odu relacja je ­
go jest o połowę suchsza i m niej ciekawa, an i­
żeli chłopów. Ruch radykalny skupia się około 
.N arodnej W oli*, k tó ra  m a 723 członków i 
około 26 .N arodnych  Spółek*. Sensację budzi 
oświadczenie dra Trylowskiego, że w kołom yj- 
skiem i śniatyńskiem  podczas w yborów zachow a­
ną  była zupełna legalność.

Nykola Ł u c z a k  ze śniatyńskiego, wysoki i 
zgrabny hucuł o szczerej, słowiańskiej tw arzy, 
stw ierdza z zadowoleniem, że w jego powiecie, 
który jest ojcem radykalizm u ruskiego, nie był 
jeszcze nigdy posłem  .żaden Polak albo jaki 
taki*... M arszałka p. Moysę nazyw a niewiadom o 
dlaczego .faraonem *. Spraw ozdanie je s t wogóle 
naiw ne i mało zawiera danych, rów nie jak  sp ra ­
wozdanie innego kresowego rycerza radykalizm u 
Iw ana Sandulaka, który występuje w barw nym , 
wyszywanym serdaku i opowiada, jak  na Buko­
winie walczył z baronem  H orm uzakim .

Atanazy M i e l n i k  z drohobyckiego nie 
przynosi w prawdzie świetnych rezultatów  agita­
cyjnych, ale za to opowiada przepyszny epizod 
z dziejów „borby* radykałów tam tejszych z po­
słem Ochrymowiczem. Na rynku drohobyckim  
mówił raz pewien radykał do p. Ochrymowicza 
tak : W ybory gm inne — to „bulba* chłopska; 
w ybory do rady powiatowej — to kluski z m a­
kiem ; w ybory do sejm u — to „perohy z m a­
słom ," a w ybory do W iednia — to .k u rk a  
peczena*. Zilyśte perohy i kurku, ne pchajte 
nosa do bulby i klusok, bo to wstyd — per­
sw adow ał ów radykał...

Podczas składania tych spraw ozdań zjawili 
się w sali dwaj chłopi ze Stojaniec, bohatero ­
wie znanego procesu w yborczego: Ł<gan i F i­
ta, z których pierwszy był raniony przez żan­
darm a. Pow itano ich okrzykam i: .sław a!*  i 
oklaskam i, poczem wyznaczono im honorow e 
miejsce obok prezydjum . Obaj m ają poczciwe, 
szczere fiziognomje, nie m ające nic w spólnego 
z dem onizm em  agitacyjnym . Łegan, rozrzew ­
niony owacją, schylił się naw et do ręki d ra  
Franki, aby ją  ucałować...

W  ogóle zachodzi na pierwszy już rzut 
oka szalona różnica pomiędzy nastro jem  tych 
obrad a pierwszem  lepszem zgrom adzeniem  so- 
cjali-tów  polskich. Tam  z ust takiego p. Da­
szyńskiego albo Kozakiewicza, a naw et m niej­
szych figur, zionie jakaś zapam iętała, sekciarska 
zaciekłość, tu ta j wybija się na wierzach co 
krok nu ta  ruskiej miękkości i sentym entalizm u. 
Są to jakby  dw a odrębne światy, związane ze 
sobą sztucznym węzłem program u politycznego: 
fabryka i wieś...

W  takim  mniej więcej tonie składali re­
lacje także inni przedstawiciele radykalizm u z 
prow incji. Jest ich tak znaczna litanja, że dla 
braku  miejsca nie możemy ich po kolei no to ­
wać i streszczać, ograniczymy się zatem do 
stw ierdzenia, iż w pow. stanisław ow skim , Sam­
borskim , skałackim , stryjskim  i bobreckim  ruch 
idzie bardzo tępo, co jednak  nie przeszkodziło 
p. W i t y  k o  w i imieniem centralnego zarządu 
zawołać głosem wielkim, iż cała Galicja wscho­
dnia je s t już na wskróś radykalną!

Po załatw ieniu tego pierwszego punktu 
obrad, wytoczony został drugi i zarazem jeden 
z najważniejszych, a przynajm niej najbłyskotli­
wszych, m ianow icie : p o d zia ł G alicji na dwie 
części odrębne pod względem adm inistracyjnym  
i politycznym : zachodnią polską  i wschodnią 
ruską. R eferat, m ający uzasadnić potrzebę ta ­
kiej wiwisekcji, wygłosił bardzo niedołężnie p. 
B a c z y ń s k i .  Niski s tan  kultury  ruskiej przy­
pisuje m ów ca tem u, iż ruskie pieniądze poda­
tkow e idą rzekom o wyłącznie na podniesienie 
polskiej sztuki, nauk, piśm iennictw a, a naw et 
na polskie m anifestacje. Suprem acja żywiołu 
polskiego jest tak  silną, że wypływające tu  i 
owdzie po m iastach kapitały ruskie toną w pol- 
skiem m orzu, a ponieważ Polacy czują, że co­
raz bardziej tracą  tu taj g ru n t pod nogam i, więc 
z czasem wpływ ich w sejm ie krajow ym  pocznie 
się zwracać wyłącznie na korzyść zachodniej 
Galicji.

Nad tym  referatem  rozwinęła się dyskusja.
Michał N o w a k o w s k i  tłumaczył, że prze- 

dewszystkiem ekonom iczne względy dom agają 
się podziału Galicji, gdyż szlachta polska krzyw ­
dzi w schodnią część kraju  na każdym kroku.

Dr. D a n i ł o w i c z  przyznał, że myśl po­
działu Galicji je s t ponętna, jednak nie pow inna 
zasłaniać celów społecznych, zresztą s tronn i­
ctwo radykalne, jako  socjalistyczne, nie może
stw arzać nowych kordonów  narodowościowych. 
Są ważniejsze spraw y, ja k  powszechne głoso­
wanie, bez którego podział jest niemożliwym.

W i t y k  oświadczył, że jego ostatecznym  
ideałem  nie jest podział Galicji, ale wielka so­
cjalistyczna U kraina. Słusznie pow iadają nie­
którzy, że dziś siły literackie i naukowe ruskie 
idą na pożytek Polaków , ale nie należy zapo­
m inać co Rusini zawdzięczają Mickiewiczom i 
Słowackim, na których wykształcili się na lu ­
dzi inteligentnych i posiadających świadom ość 
narodow ą.

Dr. F r a n k o  uspraw iedliw iał się dlaczego 
niegdyś był przeciwnikiem podziału Galicji, a 
dziś jest zwolennikiem. Polem izował przytem  
z W itykiem , którem u zarzucił, iż utopił całą 
spraw ę w .m gllstem  ukrnińskiem m orzu*. 
T rzeba rzecz wziąć praktycznie i do celu zmie­
rzać takimi środkam i, ja k  w ykupno gruntów  
dworskich, re L rm a  wyborcza itd.

Lwów 20. września.
Dziś przewodniczy poseł Nowakowski.
Dr. D a n i ł o w i c z  wygłosił referat o przy­

m usowych spółkach rolniczych. R eferent w 
projekcie takich spółek widzi nowy zamach na 
stan  rolniczy i przedstaw ia zgrom adzonym  sze­
reg fatalnych następstw , jakie związane byłyby 
z tem i instytucjam i. Żąda, aby spraw ę podnie­
sienia ekonom icznego pozostawić sam ym  chło­
pom , a  oni potrafią pomyśleć o sobie bez po­
mocy fałszywych opiekunów. Oświadcza się 
przeciw spółkom rolniczym, jako niepotrzebne­
m u ciężarowi i nowej form ie dem oralizow ania 
i ucisku chłopów przez panów.

Michał N o w a k o w s k i  jako korreferent 
uzasadniał twierdzenie, że spółki rolnicze przy­
musowe oddałyby ludność chłopską zupełnie 
pod pantofel szlachecki i byłyby stryczkiem, za­
wiązanym na szyi chłopów, a krępującym  ich 
samodzielność polityczną. W  tym duchu po­
stawił rezo.ucję, dom agającą sis punk t po pun­
kcie radykalnych zmian w projektow anej ustawie 
o przym usowych spółkach rolniczych. W śród 
żądań tych mieści się także powszechne głoso­
wanie do rad  gm innych i powiatowych.

łono.
Rezolucję, po przewlekłej dyskusji, uchw a-

KR O N IK A .
0jarju8z lwowski.
W t o r e k  21. września.
Teatr hr. Skarbka: „Klub kawalerów*, ko 

medja M. Bałuckiego. Początek o godz. 7. wie­
czorem.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy Sta 
nislaw hr. B a d e n i  powraca dziś wieczorem do 
Lwowa z pogrzebu Kornela Ujejskiego. W środę 
jedzie marszałek do Stanisławowa na uroczystość 
poświęcenia tamtejszego budynku rady powiatowej 
skąd we czwartek rano powraca do Lwowa.

Kalendarz. Wtorek (21.): Mateusza ap. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 51, zachód o godzinie 
5. minut 54.

Stan zdrowia kardynała Sembratowicza był
onegdaj wieczorem groźny. Gorączka wzmogła się do 
38 '4° G., lewe płuco zostało także przez zapalenie 
zajęte, a organizm słabo reagował. Wczoraj nastą­
piło pewne polepszenie, organizm lepiej reaguje, 
gorączka wynosi już tylko 37 '4° C., a zapalenie z 
prawego płuca nieco ustąpiło. Stan krytyczny po­
trwa jeszcze kilka dni.

Mianowania. Lekarz powiatowy dr. Ferdynand 
Obtulowicz mianowany został starszym lekarzem po­
wiatowym.

Fałszywy arcyksiążę. W telegramach donie­
śliśmy o wiadomości z Akwizgranu, jakoby arcyks. 
Franciszek Ferdynand miał zaślubić jakąś dziew­
czynę ze sfer mieszczańskich. Korespondent nasz 
wskazał równocześnie na nieprawdopodobieństwo 
tego faktu. Obecnie przynoszą dzienniki wiedeńskie 
następujące wyjaśnienie tej sprawy:

Marja Hussmann, nie bardzo piękna, ale inte­
ligentna i sprytna dziewczyna, poznała przed dwoma 
laty młodego człowieka, który w tajemnicy jej wy­
znał, że jest arcyksięciem Franciszkiem Ferdynandem, 
i na dowód okazywał listy arcyks. Stefanji. To wmó­
wił także w rodzinę panny, która wierzyła niezło­
mnie w jego „arcyksięstwo.* Twierdząc, że stoi 
pod nadzorem ajentów, skłonił narzeczoną, by wzięła 
z nim ślub we Francji i umknęła do Londynu. Tak 
się też stało. Go się dzieje z dziewczyną i jej uwo­
dzicielem nie wiadomo. Sądzą jednak, że ten uwo­
dziciel jest obłąkany i w tym stanie uprawiał 
swą rolę.

Zebranie maszynistów odbyło się onegdaj za 
zaproszeniami pod przewodnictwem p. Tytusa Hell- 
steina, sekretarzował p. Karol Binduchowski, a statut 
założyć się mającego „związku maszynistów* refe­
rowali p. Franciszek Nawratil i p. Franciszek 
Andreaszek.

Przybyli też nat zebranie delegaci z Krakowa 
pp. Hieronim Thoman i A. Cybulski,

Z projektu statutu dowiedziano się, że związek 
ma cel bardzo piękny, mianowicie wzajemną pomoc 
i wzajemne kształcenie się maszynistów i zabezpie­
czenie ich na starość, oraz zaopatrzenie ich wdów 
i sierot.

W dyskusji postawił p. Krzyżanowski kilka 
cennycb poprawek, które przyjęto. Zabierali też glos 
pp. H. Thoman i Z- Korosteński — tudzież prezes p. 
Hellstein i inni.

Uchwalono poprosić referentów projektu statutu
0 ponowę opracowanie i przełożenie następnemu ze­
braniu za trzy tygodnie odbyć się mającemu. Usiło­
waniom tym zasyłamy: „Szczęść Bożel*

Nasi 0 iydacłl. W wczorajszej korespondencji 
z Lubaczowa podaliśmy pewien dodatni szczegół z 
działalności księcia Władysława Sapiehy, dzisiaj przy­
chodzi nam przytoczyć zdanie brata jego, a miano­
wicie posła do rady państwa, księcia Pawła Sapiehy, 
który w drukowanem sprawozdaniu poselskiem pi­
sze między innemi:

„Żydzi, to przedstawiciele materjalizmu, komu­
nizmu, przewrotu na całej linji, zrównania wszy­
stkich i wszystkiego, zastąpienia indywidualności i 
jej praw, albo numerem, albo przez państwo i jego 
wszechmoc. W tej mętnej wodzie dla takich pani­
czów, jak dr. Adler żniwo bezgraniczne, po karkach 
tłuszczy wysoko się wychodzi, a mając wrodzony, 
odwieczny, tradycjonalny wstręt do pracy w „pocie 
czoła*, a łatwość ogromną do tego, co w szerszem 
słowa znaczeniu nazywa się „spekulacją*, idzie z po­
czuciem pewnego zwycięstwa w tę walkę, gdzie się 
upośledzonych, odebrawszy im najprzód moralność
1 religję, judzi przeciw wszystkiemu, co boskie i bo­
skim porządkiem się rządzi i kieruje*.

Walkę z żydami zowie książę Sapieha, „wielką 
nad wszystkiemi innemi górującą sprawą, równorzę­
dną z kwestją autonomji i przeciw centralizmowi*. 
„Jeżeli społeczeństwa — powiada książę Sapieha — 
nie pójdą w kierunku, w którym chrześcjańsko-socjalni 
przodują, to czeka je pogaństwo, barbarja, zastą­
pienie imienia ludzkiego liczbą*.

Precz z „N. Frele Pre»sef‘. Ohydne to pismo 
wyrzuciła ze swego lokalu cukiernia Wierzbickiego 
we Lwowie. Również kasyno w Zbarażu wyrzuciło 
N. fr. Presse. Brawo! Pisma tego, obrzucającego 
błotem wszystko co polskie, nie powinno być w ża­
dnym polskim domu i w żadnym lokalu, do którego 
uczęszczają Polacy. Stali goście restauracyj i kawiarń 
powinni stanowczo domagać się od właścicieli tych 
lokalów wyrzucenia tej wiedeńskiej żydówki z Fichte- 
gasse, a gdyby ich żądania nie uw ględniono, po­
winni nie uczęszczać do tych lokalów. Pod tym 
względem należy nam naśladować Czechów i W ę­
grów. Gdyby tam podobne hasło wydano, to z pe­
wnością żaden Czech albo Węgier nie odważyłby 
się prenumerować tego pisma. U nas trudno zmu­
sić właścicieli restauracyj i kawiarń żydów, aby się 
pożegnali ze swą przyjaciółką, ale powinni za to 
solidarnie to uczynić restauratorzy i kawiarze chrze- 
ścjanie-Polacy.

Wall 8iQ kamienica znanego Brandlera przy 
ul. Teatralnej 1. 7. Onegdaj donieśliśmy, iż zawaliła 
się w niej jedna ściana, dziś zaś od jednego z lo­
katorów tej kamienicy otrzymujemy następujące pi­
smo : W poważnem niebezpieczeństwie znajdują się
lokatorzy w kamienicy przy ul- Teatralnej 1. 7. Tylna 
część tej kamienicy już od dawna grozi zawaleniem 
się z powodu naruszenia ścian przez Towarzystwo 
zaliczkowe, które od ulicy Hetmańskiej rozpoczęło bu­
dowę własnego gmachu. Właściciel wspomnianej ka­
mienicy p. Brandler, wziąwszy od tegoż towarzystwa 
1200 zł. odszkodowania, obojętnem patrzy okiem, 
jak co dzień kawały muru ze sufitów lecą na i,łowy

cierpliwych lokatorów. Dziś o godzinie 4 rano runął 
sufit u meblarza Czysza, a za lada dzień zawali się 
na drugiem piętrze podłoga i ściana w pokoju p. 
Schererowej, która pewnego pięknego poranku spadnie 
z łóżkiem na pierwsze piętro i ujrzy przez rozwa­
loną ścianę wały hetmańskie. Możeby dyrekcja po­
licji raczyła wejrzeć w tę sprawę i przez wydanie 
odpowiednich zarządzeń ochroniła mieszkańców 
owej kamienicy od grożącego im uszkodzenia ciała 
lub nawet śmierci.

Dwaj złodzieje. Antoni Popowicz i Michał 
Szmigiel włamali się przed trzema tygodniami do 
biura towarzystwa asekuracyjnego „Fonciere* i roz­
biwszy kasetkę, ukradli 600 zł., z czego Popowicz 
zabrał sobie 370 zł., a 230 zł. dał Szmiglowi. Gdy 
obłowieni w ten 3posób złodzieje zaopatrzyli się w 
zegarki, garnitury, materje na ubrania i t. d., uwię­
ziono tymczasem niewinnego człowieka. Wczoraj 
udało się ajentowi Przestrzelskiemu wytropić i uwię­
zić obu tych ptaszków, przy których znaleziono już 
tylko 64 zł.

Dżuma. Dzienniki petersburskie donoszą, iż na 
północy Kaukazu zdarzyły się wypadki dżumy; środki 
zapobiegawcze zarządzono.

Jubileusz 30-letniej pracy nauczycielskiej 
obchodził dnia 11. bm. w Sokołowie kierownik tam­
tejszej szkoły p. Bolesław Ghodziński.

Przerażające wieści o szerzeniu się szkarla­
tyny nadchodzą z Kołomyi. Prawie dwieście osób, 
przeważnie dzieci, zapadło na tę chorobę. Szkoły lu­
dowe pozamykano.

Wypadki kolejowe. W Oświęcimie pociąg to­
warowy najechał na stojące na stacji wozy, z któ­
rych cztery zostały rozbite.

W Bochni, maszyna szybująca z wozami do 
pociągu Nr. 103, skutkiem wjazdu pociągu Nr. 82 
wpadła na martwy tor, a zepchnąwszy jeden wóz, 
uprzęzła w gruncie.

Pociąg pospieszny najechał we czwartek po­
między stacjami Żuczką a Łużanami na Bukowinie 
ośmdziesiąt-letniego żyda, szechtera z Mamajowiec, 
Abrahama Mathesa, który właśnie przechodził przez 
tor kolejowy. Nieszczęśliwy zginął. W tem samem 
miejscu przed tygodniem przejechano włościankę 
i — dziwny zbieg okoliczności — był to ten sam 
pociąg pospieszny, prowadzony przez tego samego 
maszynistę.

Tego samego dnia pociąg pospieszny, zdążający 
z Gzemiowiec ku Suczawie, na terytorjum gminy 
Gzahor przejechał cztero-letnie dziecko włościańskie, 
które właśnie tor przebiegało. Lokomotywa ode­
rwała mu połowę czaszki. Matka, która była obe­
cną przy wypadku, chwyciła natychmiast zwłoki do 
fartuszka i umknęła do wsi.

Szkoła dla analfabetów. Steraniem koła mę­
skiego tow. „Szkoły ludowej* otwartą zostanie w Sta­
nisławowie z dniem 1. października br. szkoła dla 
analfabetów.

TyfóS brzuszny panuje w Stanisławowie i są­
siednim Knihyninie,

Pomnik Mickiewicza, dłuta artysty-rzeźbiarza 
p. St. Blotnickiego, który ma stanąć w Stanisła­
wowie, jest już prawie na ukończeniu. Odsłonięty 
zostanie w Stanisławowie w foku przyszłym, gdy 
cały kraj obchodzić będzie setną rocznicę urodzjn 
Mickiewicza. Stanisławów więc i Warszawa będą 
miały pomnik prędzej, nil Kraków.

Bteg dystansowy. Interesujący dla sportsme- 
menów bieg dystansowy wykonał p. Marjan Go- 
dziemba Wysocki, porucznik 30. pułku artylerji pol­
nej Wyjechawszy konno z Pikulic pod Przemyślem 
w niedzielę 12. bm. o godzinie 6 rano, stanął 
w Krakowie o godzinie 11 minut 35 na trzeci 
dzień, we wtorek. Porucznik Wysocki przebył więc 
drogę 252 k)m. w 5 3 l/, gpdzinacji. Ęoń pgr. Wy­
sockiego, skarogniady 7-Ietni wałach „Norman*, po­
chodzący ze znanego stada śp. Zygmunta Dembow­
skiego, prezesa towarzystwa kredytowego odbył tę 
drogę bez natężenia, co jest tem dziwni ej szem, %b 
nie był poddany poprzednio żadnemu osobnemu 
trainingowi.

Pożary. We czwartek 16. bm. wybuchł pożar 
na obszarze dworskim w Witelówee na Bukowinie. 
Spaliły się zabudowania gospodarskie i cała tegoro­
czna krescencja. Budynki były ubezpieczone.

W  Szypińcach na Bukowinie spaliły się także 
tegoroczne należące do dzierżawcy Mordka Kohna. 
Dziwnem jednak wydaje sję, )e p. Mordko Kom 
tak często się pąli. Niedawno miał szkodę w Łuża 
nach i Wereszczance, a teraz w Szypińcach. Powo­
dem tych pożarów jest zapewne nienawiść chłopów 
u niego zatrudnionych. Mszczą sje ;ą swoje uro­
jone, czy nieurojone pretensje na Towarzystwach ase­
kuracyjnych. Krakowskie towarzystwo oraz Eiunione 
adriatica di sicurta  ponoszą znaczną stratę. Użalają 
się chłopi ogólnie, że Mordko Kora nie szanuje ani 
świąt, ani niedziel. W święta orze i sieje w polu, 
w niedńelę wozi drzewo, zboże, a w sezonie żniw 
snopy do folwarku z pola. To naigrawanie się « 
świąt i niedziel, a w przeciwieństwie uszanowanie 
szabasu drażni ludzi. Możeby przecież Mordko Koru 
zaprzestał tak czynić. Gdyby trwał jednak uparcie 
w tem, t® mojtpa ną tq poradzi® i nie zezwolić, by 
takie bezprawia działy się pod okiem władz rządo­
wych. Czyż parochowie oijentalni w Łużanach, Sz-»- 
pińcach, Wereszczance, Repużyńcach, gdzie wspo­
mniany Korn jest również dzierżawcą, pic zgolą 
nie uczynią, by zapobiedz demoralizacji ludu?

Z powodu zgonu Kornela Ujejskiego powie 
wają żałobne flagi z gmachów: Zakładu norodowego 
im. Ossolińskich, ratusza i z balkonu koła lit. ar­
tystycznego. Z koła literacko-artystycznego i ^akładą 
naród, im, Ossolińskich wysłane zostały do Ratyłpwą 
telegramy kondolencyjne na ręce p. Romana Ujej­
skiego, syna poety. Prezydent miasta dr. Małachow­
ski zwołać ma na dzisiaj posiedzenie rady celem 
obmyślenia udziału reprezentacji w pogrzebie naro­
dowego wieszcza,

Cykliści, Prawdopodobnie cykliści nasi po klę­
sce dnia onegdajszego wyleczeni zostali raz na za 
wsze od chęci urządzania we Lwowie „międzynaro­
dowych* wyścigów, których etykieta i tak zresztą 
bywa pretensjonalnie wydmuchiwana, ponieważ cała ich 
„międzynarodowość* polega na udziale cyklistów 
warszawskich, czeskich i wiedeńskich. Tak samo 
było i onegdaj. Przyjechali jako reprezentanci Europy 
panowie z Wiednia i Pragi i na siedm, programem 
objętych biegów, zwyciężyli w sześciu, zabierając 
pierwsze nagrody, a byliby zabrali niezawodnie i 
siódmą, gdyby nie była zastrzeżona wytycznie dlą 
lwowskich cyklistów.

Wobec tak fatalnego wyniku musiano dodać 
jeden bieg nad program, przeznaczony także tylko

WODA FIOŁKOWA U suwa z tw arzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz.- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły ospowe. T w arz odświeża, ubielą 

i ttydelikaca. Cena 1 złr.

JAN IHNATO WICZ
LW Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 
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dla cyklistów krajowych. Spraviedliwoś<5 nakazuje 
jednak zanotować, że dwaj najlepsi kolarze lwowscy: 
Komoniewski i Gustowicz, z powodu pokaleczenia 
się podczas treningu nie mogli brać udziału w za­
pasach. Publiczności zebrało się bardzo dużo, pogoda 
była przepyszna. Rezultat poszczególnych biegów jest
następujący:

I. Wyścig gości, 2000 metrów, zwyciężył Wie­
deńczyk E. Reininger w 3 min. 24 sek.

II. Wyścig główny na tandemach, 10.000 me­
trów, zwyeiężyli: Czesi Kosina i Pisza w 13 min. 
49 sek.

III. Konkurencja rekordowa, 400 metrów, zwy­
ciężył Reininger w 29 sek.

IV. Wyścig o mistrzowstwo lwowskiego klubu,
3000 metrów, zwyciężył dr. Dawidowski.

V. Wyścig główny na rowerach, 1000 metrów, 
zwyciężył Reininger w 1 min, 35 sek.

VI Wyścig z wyrównaniem na rowerach, 
1000 metrów, zwyciężył Czech Hrachowina w 1
min- 19 sek.

VII. Wyścig z wyrównaniem na tandemach,
1609 metrów, zwyciężyli Czesi Kosina i Pisza.

VIII. Wyścig dodatkowy dla Polaków, zwycię­
żył Lwowianin Sadowski.

Koniec sprawy dawidowskiej. Wczoraj na­
deszło do Lwowa orzeczenie najwyższego trybunału, 
zatwierdzające wyrok, wydany w sprawie dawido­
wskiej przez trybunał karny we Lwowie. Zarazem 
odrzucił najwyższy trybunał zażalenie nieważności, 
wniesione przez obrońców co do niekompetencji 
zwykłego sądu karnego.

Odpowiedź Redakcji. P a n u  L. ul .  P i e k a r ­
ska.  Umieścilibyśmy chętnie, ale w ten sposób zro­
bilibyśmy tylko reklamę tym osobom, a to nie mo­
że leżeć w naszej intencji. Swoją drogą przyznaje­
my panu rację, że ochrona, jakiej władze policyjne 
użyczają owemu Łajbie Drukerowi i jego przedsię­
biorstwom, jest dziwną.

Składki na oele aiyteoznośol pablloznej lab na­
rodowa.N a p o m n i k śp. K o r n e  1 a U j e j s k i e g o ,  nade­
słali do naszej administracji pp. Mrozowscy 10 zł.

Na p o m n i k  dla ś. p. ks. Antoniego Zaaka na­
desłał p. Wincenty Krzywda Lamkowski, aptekarz z Tłu­
macza 5 zł.

Zm arli:Tadeusz R o ż a ł o w s k i ,  asystent poczt i telegrafów, 
zmarł we Lwowie w 29 r. życia.

W Stanach zmarł 8. b. m. ks. Franciszek J a g o d a ,  
proboszcz tamtejszy w 74 roku życia, a 49 ka­
płaństwa.

W Gorlicach zmarł duia 15. b. m. ks. Wojciech 
G ó r s k i ,  były wikary w Słocinie w 35 roku życia, a 11 
kapłaństwa. '

n ra s ta  Lwowa składa n a  ręce Pańskie wyrazy 
najwyższego współczucia. Małachowski. “

wspaniałom yślnie ram iona, na których dzięki 
zniszczeniu hańbiących dokum entów  spoczął

Zgon Ujejskiego.
Lwów 20. września.

N a wiadomość o śm ierci K ornela Ujejskie 
go, wydział krajow y zebrał się raraz  dziś na 
nadzwy< zajną sesję, pa której uchw alono:

Złożyć na  trum nie zm arłego srebrny  w ier 
niec z nap isem : „ K r a j  K o r n e l o w i  U j e j ­
s k i e m u ;u;ypw iesić na gm achu sejm owym  żałobną 
chorągiew;

wysłać n a  pogrzeb deputację, w k tó re j 
wezmą udzjąl m arszałek krajow y Stanisław  hr. 
Badeni i członkowie wydziału krajowego dr. 
Józef W ereazczyóski i dr. Dam ian Sawczak;

wysłać do synów  K ornela Ujejskiego pi­
smo kondolencyjne n a  ręce R om ana Ujejskiego,
następującej te rśc i:

Żałosna wieść o zgonie K ornela Ujejskiego 
rozeszła się po kraju . Budzi ona żal w  każ- 
dem sercu tak, że śląc wam  wyrazy współczu­
cia imieniem kraju , idziemy za pragnieniem  
wspólnem  wszystkim, zrozum iałem  bez w ypo- 
w iedwnia,

Opuścił nas bow iem  ten, co w ciężkich dla 
narodu chwilach ból jego ko ił, skargi jego ro ­
zumiał, ą  d§ł im taki potężny wyraz, że sjowa 
zabrakło dla zaznaczenia czynu.

Czasy się zmieniły — ale czyny i słowa 
n a  skrzydłach pieśni stały  się w łasnością n a ro ­
du, który  je  na zawsze przechow a w e wdzięcz- 
nem sercu w raz z pam ięcią o twórcy.

N astępują podpisy ; Marszalek krajow y S ta ­
nisław  hr. Radeni. Członkowie wydziału krajo-TY— ELauMosia•JMJ |<ll * J  1  — T ------------— ■ •» ,  -J

w ego: Antoni Jaxa Chamiec, D r .F ra n ń sze kw c g u  ;  XI W W W  IV  . . . ---------,

Hoseard, D r. J ó ze f W ereszczyński, E dw ard  Ję­
drzejowie# , D r. D am jan  Sawczak  i zastępca 
członka wydziału kyąjowego Jan  Rotter.

w ł
Marszałek krajowy wyjechał dziś popołu­

dniu do Radziechowa, zkąd jutro udaje się na 
pogrzeb Kornela Ujejskiearo do Paw ło wa

Członkowie wydziału krajow ego dr, W e- 
reszrzyński i dr. Sawczak udają się na  pogrzeb 
ju tro  rano.

* *
P d  p. K arola Młodnickiego w e |_,wowie n a ­

desłał syn zmarłego wieszcza, R om an, list, któ- 
by zawiera niejako ostatnie dyspozycje poety 
co do jego pogrzebu i miejsca, gdzie życzy so-
Łie b y f  aophoweny. Podajem y go t  streszcze­
niu ■ % elebf

*  *
Czytelnia akadem icka we Lwowie, z której 

lokalu pow iew a czarna chorągiew, wysłała na 
ręce p. R . Ujejskiego nasłępujący te leg ram : 
„Z pow odu śmierci wielkiego twego ojca, z któ­
rego natchnionej pieśni kilka pokoleń uczyło się 
miłości Ojczyzny, którego słowo słodkie, kojące 
dla w iernych synów  P t lski, stawało się gorzkim 
i palącym  w yrzutem , srogą i bolesną klątw ą 
dla odstępców, w którego szlachetnem  sercu 
tlało wielkie uczucie przywiązania do ludu pol­
skiego, a za uczuciem szła głęboka świadomość 
potrzeby uobyw atelenia i unarodow ienia go — 
imieniem uczącej się młodzieży polskiej przesy­
łam y Tobie P anie  i całej rodzinie twojej w yra­
zy serdecznego współczucia. — Za wydział Czy­
telni akademickiej K . Wróblewski, E . Raster z. “ 
Czytelnia akadem icka wydelegowała n a  pogrzeb 
swego prezesa p. K. W róblewskiego.

Tow . im. Kilińskiego wysłało telegram  kon­
dolencyjny na ręce syna wieszcza p. R om ana 
Ujejskiego. Jako delegat Tow, udaje się na po­
grzeb p. Loch.

* *
*

Tow . „Bratniej Pomocy* słuchaczów poli­
techniki we Lwowie wysłało do rodziny Ujej­
skiego telegram  następującej treśc i: „Biorąc
udział w powszechnej żałobie z powodu zgonu 
znakom itego poety, a  naszego członka honoro­
wego, przesyłam y w yrazy serdecznego współ­
czucia. — „Bratnia Pom oc techników* zam iast 
wieńca na trum nę przeznaczyła 10 zł. na rzecz 
Tow. Szkoły ludowej.

ciężar poselskiego m andatu , Wolski odw raca się 
od nich, pali im kazanie i zostawiając żonę jej 
hrabiow skiem u b ra tu  i o.cu, idzie w  św iat po­
kutować...

Bylibyśmy niesprawiedliwym i, gdybyśm y 
ograniczyli się na zarzutach, zrobionych p. 
Rabskiem u. Jego sztuka je s t sztyw na i nałado­
w ana bom bastem , ludzie są trochę m arione­
tkam i do w ypow iadania rzeczy nieodczutych i 
za mało głębokich, całość nie m a w sobie nic, 
coby ją  wznosiło po nad  przeciętne fabrykaty 
sceniczne, przeznaczone z góry n a  śmierć lite­
racką , ale jednak  z po za tej mgły pospolito- 
ścijprzebija się m łoda, energiczna ręka p isarska, 
kierująca piórem  śmiało i z pew ną braw urą... 
Z czasem może za nią wyłoni się w  utw orach 
p. Rabskiego to, co zadecyduje o jego w arto ­
ści, t. j. twórczość, nie zadow alająca się chwy­
taniem  jedynie zewnętrznych spostrzeżeń życio­
wych. Sztuka, jak  już zaznaczyliśmy w  niedziel­
nej notatce, była g raną  słabo, a artyści u ja- 
skrawili tylko szablonowość figur w  dram acie. 
Jedyną rozpoczętą interesująco, ale nie rozwi­
niętą posiać Ruszczewskiego, który bierze na 
siebie odium  sprzedania dóbr Niemcom, grał 
silnie p. Chmieliński, a oprócz niego p. Kli- 
szewski naszkicował z talentem  epizodyczną po­
stać konserw atyw nego dziennikarza.

A . G.

Notatti literackie i a rtra ircm
* *

Członkowie tow arzystw a śpiewackiego „Echo* 
wyjechali wczoraj w nocy grem jalnie do Chołojo- 
wa, ażeby wziąć udział w obchodzie pogrzebo­
wym. D yrygentem  chóru będzie p. Jsakowicz.

* *

Życiorysy Mickiewicza. Na konkurs, ogio-
s ony przez redakcję K u rjera  W arszawskiego  na 
popularny życiorys Adama Mickiewicza, z nagrodą 
400 rubii, nadesłano na termin (15. września rb.) 
ogółem 31 prac. Konkurs w myśl ogłoszonych da­
wniej warunków rozstrzygnięty będzie przed koń­
cem rb.

Kraków 20. wnrześnia. (Telegr. Osien. Polsk.) 
Za inicjatyw ą prezydenta m iasta F r i e d l e i n a  
uchwaliło zebranie przewodniczących sekcyj 
rady miejskiej, odbyte dzis w południe, poczy­
nić kroki, zdążające do tego, ażeby zwłoki Kor­
nela Ujejskiego sprow adzone były do K rakow a 
i tutaj złożone na  Skałce w  grobie zasłużonych. 
Prezydent w drożył już w tej spraw ie porozu­
mienie się z m arszałkiem  krajow ym , oraz ro ­
dziną zmurjego poety, nadto wysłał telegram  
kondolencyjny do rodziny. Na gm achp m agi­
s tra tu  pow iew a żałobna chorągiew,

Z izby sądowej.
Kraków 17. tyrześnia. 

(Oszustwa.),
Po przeprow adzeniu rozpraw y trybunał na 

podstaw ie w erdyktu sędziów przysięgły ch skazał 
W olfa B rom berga za oszustwo na półtora roku 
c:ężkiego więzienia i na  wydalenie go jako ro ­
syjskiego poddanego z granic A u strji po odsie­
dzeniu kaiy . Skazany w yrok przyjął.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
T eat r,

( „Zwyciężony*, sztuka w  czteru aktach 
dra W ładysław a Rabskiego),

Sztuką p. Babskiego jest utw orem  litera­
ckim niższego rzędu już  choćby z tej przy­
czyny, ze jej rację bytu stanow i m otyw  lokalny 
zarów no pod względem czasu, jak  miejsca, że 
uczucia, ożywiające jej bohaterów , są z konie­
czności płytkie i powierzchowne. Jcstto jednak 
pierwszy u tw ór sceniczny, którym  p. Rahski 
zaanonsow ał swoje wejście w liteiackie szranki 
1 dlatego m usi poniekąd bardziej interesować, 
aniżeii każdy inny, rów nie przeciętny, płód au ­
tora , schodącego już z pola lub oblepionego ze 
wszystkich stro n  etykietam i k ry łycznemi. Nie­
korzystnie usposabia dla sztuki p. Rabskiego 
fakt, iż podnieta do jej napisania płynęła na j­
widoczniej nie z głębi dąchowego „ja* autora, 
lecz z konfliktów politycznych, z w ia n y c h  z je ­
go osobistą karjerą . Zanim  h owiem p. Babski 
napisał ten d ram at, ząsłynął najpierw  na  ja lo-
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Frakf. Ztg. podaje brzm ienie artykułów  2 
i 6 prelim inarjów  pokoju między Grecją i T u r­
cją, przyjętych ostatecznie przez m ocarstw a.

A rtjk u ł 2 : Grecja płaci odszkodowanie wo­
jenne w wysokości 4 miljonów funtów  ture­
ckich. Poczyni się odpowiednie zarządzenie, 
aby dawniejsi wierzyciele Greoji nie ponieśli 
straty . — W  A tenach ustanow ioną zostanie ko­
m isja m iędzynarodow a, złożona z zastępców 
wszystkicn m ocarstw . P arlam en t helleński w po­
rozum ieniu z m ocarstw am i uchwali ustaw ę, 
określającą dochodj na  spłacanie odszkodow a­
nia wojennego i innych długów państwowych, 
i norm ującą sposób otrzym yw ania tych docho­
dów, nad którym i obejm uje bezpośrednią kon­
trolę wym ieniona komisja.

A rtykuł 6 :  Opuszczenie Tessalji przez
T urków  rozpoczyna się w  chwili, w  której m o­
carstw a uznają, że zachodzą dostateczne gwa­
rancje i em isja pożyczki może się rozpocząć.

nistrów  za ułaskaw ieniem  Szajera i uw olnie­
niem go od ponoszenia skutków  kary.

“'Jc  fI-[ n ■ _
hiu : „Z g łęb jko  odczutą Wdzięcznością ppzosta 
jem y dla wszystkich, którzy pragną czemkolwiek 
bczeić ojca naszego, w o sta tn im , tak dla nas 
bolesnym obrzędzie. Życzeniem jednak  ojca by- 
*o, kijkąkfotnie daw niej w yrażonem , aby go po­
jmowano na cm entarzu w  P aw ło w ie , bez gro­
bowca. I teraz jeszcze, ledwie już  dosłyszalnym 
kłosem, pow tarzał te  sam o. Czyż więc możemy 
Postąpić inaczej P P ragnął ojciec również ciche­
go pogrzebu. Ciągle przedtem  dopytyw ał sie n 
swego spowiednika ks. Skalskiego z Radziecho- 

nieobecnęgp właśnie teraz — chociaż nie­
dawno, przy zasłabnięciu, Sw. S akrajnenta  przyi 
b iew ał i zupełnie się na śm ierć przygotow ał ze 
Spokojem całem i w iarą głęboką*.

* . *
Tpw . dziennikarzy polskich wysłało do P a­

włowa następujący telegram ; „W ydziął T o - ,  
dziennikarzy polskich wyraża hołd dla piewcy 
»Ghorału* i „Skarg Jerem iego*, oraz zasyła 
^y razy  głębokiego i serdecznego współczucia 

pozostałej rodziny, osieroconej s tra tą  zna­
komitego narodowego wieszcza.
^dżberat Zajączkowski K azim ierz Skrzyński 

prezes. wiceprezes.
) Stafi. Schnur-Pepłowski 

sekretarz.

T Y  *  m. P rezydent m iasta wystosował następującą 
epeszę kondolencyjną do rodziny śp. Ujejskie- 

- ° : W ielmożny R om an Ujejski, Chołojów* * * • • ! * • « _  l t_; .pow odu śmierci wieszcza w  ciężkiej żałobie
głębokim sm utku pogrążona reprezentacja

darze wyplsaja skupienie inteligentnych żywio­
łów postępow ych i wąlkę dla złam ania potęgi 
szlachty poznańskiej. W alka trw ała rok. Potem  
echa jej ucichły, p. Rabski porzucił m łody obóz, 
przeniósł się do W arszaw y i na  łonie tego m ia­
sta napisał dram at.

N aturalnie jest to d ram at poznański i za­
czerpnięty z bezpośrednich w rażeń politycznych 
au tora , S ą więc starzy i m łodzi: szlachta, rep re­
zentow ana w osobie szablonowego trochę h ra ­
biego W areckiego i ludowcy, reprezentow ani 
w osobie redaktora  Trybuny W olskiego i jego 
dwóch, zupełnie bladych przyjaciół, Niestety, ani 
dum ny (koniecznie d u m n y !) arystokrata, ani przy­
wódca ludu nie są postaciam i bardzo żywymi. 
Nie czuje się w ich spotkaniu ze sobą — sta r­
cia ąię dwóch po tężnych , wrogich czynników. 
To, co oni mówią, jest raczej deklam acją, ani­
żeli zew nętrzną form ą głębokich i brzem iennych 
uczuć. Nie powiodło się p. Rabskiem u wydobyć 
bodaj nowiprzehpwpie silnego efektu z walki 
dwóch w arstw  społecznych, k tóre stanow ią w 
sztuce zarazem  t ło ,  na  którem  rozgryw a się 
drugi, elem entarniejszy konflikt: dusz lpdzkjch. 
S ta ra  p io sn k a : córka szlącflcipa zakochaną w
p lehejuszą , eq w ięcej, w osobistym politycz 
nym  przeciwniku swojej rodziny, w znanym  już 
W olskim, wychodzi za niego w brew  konw enan 
sowi i woli o jc a , który się jej naturaln ie  w y­
rzeka. W olski, otoczony ciepłem miłości, nie u- 
staje ani na chwilę w wajce z W areckim i i uży­
wa wszystkich środków, aby im wydrzeć man 
dat poselski. Takim  środkiem  niezaw odnym  bę 
dzie ogłoszenie dokum entów , k tóre  zdem askują 
W areckich jako kurczycieli ziemi ojczystej na  
korzyść komisji kolonizacyjnej.

T e dokum enty są  rflzepjem całego konfliktu. 
Oglcmemą ich dom ąga się lud, partja , zagrożony 
m andat poselski, k tó rj może wpaść w ręce 
W areckich bankrutów , ale nie wpadnie w  ręce 
W areckich sprzedawczyków — zniszczęnią jch 
żąda żona Wolskiego, kobje(ą, k tóra  jest m o­
stem , r?ucpnym  pifzez fatalność pomiędzy nim  
a rodziną szlachecką. W  walce pomiędzy temi 
dwom a uczuciami, ulega W olski żonie: słodki, 
wyszeptany ukochanem i ustam i sekret — ła­
mie w nim  opór i każe na  chwilę zapomnieć 
o wszystkiem, co jest po zą te m  jednpm  nie- 
wysłowionem, szczęśliwem uczpciem : ojęowstwa 
Ten m om ent jest coś w art — a  raczej byłby 
w art, gdyby W olski był w naszych oczach od 
początku bardziej człowiekiem, jak  artykułem . 
My nie odczuwam y w  tym  dem okracie pod 
jego frazesami głębi żywych przekonań, więc 
jego walka i przełom nie mogą nas porw ać ze 
sobą. Potem  następuje finał. W olski bierze na 
siebie następstw a sprzeniewierzenia się partji, 
składa redakcję Trybuny i ustępuje z pola. Ale 

I zarazem , gdy rodzina W areckich otw iera m u

TELEGRAMY
..Dziennika Polskiego.«

N a  w i e c u  niemieckiego stronnictw a wol- 
nomyślnego w Norym berdze rozbierano między 
innem i kwestję stosunku tego stronnictw a do 
innych stronnictw . P rzy tej sposobności prze­
mówił w kwestji polskiej p. W agner z Pozna­
nia, redak to r Posener Ztg. Pow ołał się on na 
głośne w swoim czasie mowy Jaeckel a  a na­
stępnie skreślił położenie Polaków , jako sta­
nowczo upośledzonych obywateli w  państw ie 
pruskiem ,

„Przeciwko Polakom  — m ów ił p, W a­
gner — rozpoczęto w ostatnich latach p ra­
wdziwe polowanie z nagonką. Dlaczego? Polak 
przecież w ypełnia w ogólności sw oje obowiązki 
jako obywatel państw a; płaci on swe podatki; 
odsługuje służbę wojskową, co więcej, entuzja- 
m ował on się niedaw no, w sposób po  prostu  
podejrzany, dla m arynarki. Jakże go z.a to tra ­
k tu ją?  Gdy jakie polskie s’OWarzyszenie zawo­
dowe odbyw a zebranie celem om ów ienia kwe- 
styj ekonomicznych, natenczas pan  żandarm  
rozw iązuje zebranie, ponieważ nie rozum ie po 
polsku j gdy tow arzystw o polskie chce odbyć 
uroczystość jaką, zakazują m u pochodu z m u­
zyką; ba, doszło już  do tego* że ukarano pol­
skiego chłopca to , że miał k raw at biało- 
czerwony... My, niemieccy tubylcy znosimy 
przecież pud względem swobody już wiele pod 
rządem , pod którym  dziś p. Koeller, a ju tro  p. 
v. d. Recke usiłują nam  przyswoić reakcyjne 
tony ; ale Polakom  wiedzie się pod tym  wzglę­
dem jeszcze gorzej. Dlatego żądamy, aby wszy­
stkim  obyw atelom  niemieckiego cesarstw a za­
bezpieczono praw a ludzkości; przecież i Polacy 
m ają pod pew nym  względem krew  i ciało i nie 
są zwierzyną dla uciechy wschodnich Nadelbij- 
czyków.*

W  końcu m ów ca zapowiedział, że w przy­
szłej walce wyborczej stronnictw o jego postawi 
i w  Księstwie Poznańskiem  własnych kandyda­
tów , ale ci kandydaci domagać się będą przy 
znania p raw  obywatelskich Polakom , którzy o- 
hecnie traktow ani s ą ,  jak obywatele drugiego 
rzędu,

Pos. R ichter oświadczył po tein  przem ó­
wieniu, że tak  sam o jak  wiec przyklaskuje w y­
wodom  poznańskiego delegata, tak  i parlam en 
ta rn a  frakcja najzupełniej podziela stanowisko 
dep. Jaeckla.

wama.

W edług Reichenberger Zeitung niemieccy po 
słowie nie odstąpią od obstrukcji w izbie. Przy 
każdym  projekcie, przedłożonym  izbie będzie 
przeprow adzoną obstrukcja, k tó ra  w  ogóle nie 
ustanie dopóty, dopóki cofnięte nie będą rozpo­
rządzenia językowe.

Fremdenblatt donosi; Zapew niają nas, że 
pogłoski o ułaskawieniu w najbliższym czasie p 
T om asza Szajera, skazanego na ośm  miesięcy 
ciężkiego więzienia, są co najm niej przedwcze 

że komisja

Praga 20. września. W  kilku czeskich re ­
stauracjach na przedmieściu Vinohrady um ie­
szczono tabliczki z napisem  „tu mówi się tylko 
po czesku.* Policja kazała te tabliczki usunąć.

Tetschen (w  Czechach) 20. września. Za­
m iast zapowiedzianego wiecu pod gołem  nie­
bem , który  w ładze zabroniły , odbyły się tu 
wczoraj dwa zgrom adzenia, w  których udział 
wzięło około 2000 osób, a między niem i około 
800 Niemców przybyłych z cesarstw a niemiec­
kiego. Niemcy ci byli przedm iotem  ciągłych 
owacyj. Posłow ie: Funke, R ich ter (liberałowie) 
i W olf (szenererowiec) przem aw iali w  sposób 
gw ałtow ny przeciw rozporządzeniom  językow ym , 
podnieśli, iż Niemcy w  parlam encie po trafią  w 
sposób odpowiedni uniemożebnić i usunąć każdy 
zam ach n a  zm ianę regulam inu obrad. Przyjęto 
w końcu rezolucję, k tóra  posłom  opozycyjnym 
w yraża podziękowanie za dzielne dotychczasowe 
stanow isko w  izbie poselskiej i w yraża nadzieję, 
iż siły ich w  dalszej walce nie osłabną, i że 
przed niczem nie ustąpią, aby tylko dopiąć 
swego celu.

Po zebraniu uczestnicy obu zgromadzeń 
chcieli razem  w pochodzie udać się na komers 
do bodenbachskiej hali w ystaw ow ej. Żandarm i 
atoli n a  to nie pozwolili i wezwali tłum y do 
rozejścia się. Rozkazu ich natychm iast usłu­
chano.

Budapeszt 20. września. Przybyli tu  m ini­
ster spraw  zagranicznych hr. Gołuchowski i p ru ­
ski sekretarz stanu Buelow.

Rzym 20. września. G ianturco m ianow any 
m inistrem  sprawiedliwości, Codronchi m inistrem  
oświaty.

Kanea 20. września. Pow stańcy spalili w 
kilku miejscowościach lasy oliwkowe i winnice.

Petersburg 20. września. C arstw o wyje­
chali z Białowieży do Spały.

Wiedeń 20. września. Skutkiem wprowadzenia 
reformy podatkowej powiększoną zostanie liczba 
urzędników przy dyrekcjach finansowych.

Wiedeń 20. września. Międzynarodową konfe­
rencję stowarzyszenia „Czerwonego krzyża* zagaił 
arcyksiążę Ludwik Wiktor.

Budapeszt 20. września. Na wczorajszem zgro­
madzeniu socjalistycznem, w którem wzięło udział 
przeszło 4000 osób, uchwalono rezolucję domaga­
jącą się powszechnego, bezpośredniego prawa gloso- 

Porządek nie był zakłócony.
Wiedeń 20. września. W czorajsza enuncja­

cja br. Dipaulego w  Yaterlandsie, dotknęła nie­
mile Czechów. N arodni L is ty  sądzą, iż po­
dobne postępow anie zachwiać m oże zaufanie 
Słowian, jak ie  posiadają w poczuciu sprw iedli- 
wości u  Niemców konserw atyw nych.

Wiedeń 20. w rześnia. P ernersto rfe ra  i Ad- 
era, k tóry  udali się na zgrom adzenie robotn i­

cze do B udapesztu, zatrzym ała policja na osta­
tniej stacji przed Budapesztem  i w ydaliła raz 
na zawsze z W ęgier.

Budapeszt 20. września. Cesarz niem iecki 
przybył tu  i przyjęty został z w ielką okazało­
ścią. W  Mohaczu już, dokąd cesarz W ilhelm 
przybył na pokładzie okrętu „Zofla*, zgotowano 
św ietne przyjęcie. Starszy żupan w  przem ow ie 
swej dziękował, ie  potężny sprzym ierzeniec 
k ró la  węgierskego zaszczycił kom itat swą by t­
nością, Cesarz W ilhelm odpowiedział, że b a r­
dzo mile dni spędzał w  tych stronach.

Z Mohacza pojechał cesarz W ilhelm  koleją 
do Budapesztu.

Ulice m iasta przystro jone w spaniale. Szpa­
ler od dw orca aż do zamku królewskiego tw o­
rzył cały garnizon, stow arzyszenia, korporacje 
i młodzież szkolna.

Publiczności zebrało się na ulicach kilka­
dziesiąt tysięcy. Na dworcu oczekiwali arcyksiążęta, 
m inistrow ie, dostojnicy cywilni i wojskowi. Ce­
sarz  przybył n a  dworzec na  kilka m inu t przed 
10. W  drodze na  dworzec w itała cesarza p u ­
bliczność z wielkim zapałem.

O godzinie 10. przyjechał cesarz W ilhelm 
i przyw itał się serdecznie z cesarzem  F ran c isz ­
kiem Józefem i arcyksiążętam i, poczem obaj 
m onarchow ie odbyłi przegląd kom panji hono­
row ej. D roga obu cesarzy z dw orca do zam ku 
królewskiego była jednym  szeregiem owacji. 
W  zam ku pow itał cesarza W ilhelm a najwyższy 
m arszałek ks. Lichtenstein i m arszałek dw oru 
węgierskiego h r. Apponyi, arcyksiężne czekały 
cesarskiego gościa n a  ostatn im  stopniu  schodów. 
W  sali zwanej białą, oczekiwali m in ister h r. 
Gołuchowski, węgierscy chorążow ie i inni do­
stojnicy dworscy. P rzedstaw ien ia  odbyły się w 
sali błękitnej. Po przedstaw ieniach, udał się 
cesarz W ilhelm do swych apartam entów . O go 
dżinie 3. odbędzie się obiad w ścisłem kółku, 
po obiedzie bę 'z ie  cesarz W ilhelm  zwiedzał 
m iasto -  o godzinie 8 1/, wieczorem odbędzie 
się rau t.

Rzym 20. w rześnia. Półurzędow o zaprze' 
czają w iadomości, podanej przez Fanfullę, ja  
boby m inister spraw  zagranicznych Visconti- 
V enosta i włoski am basador w Londynie je n e  
ra ł Ferrero  ułożyli wspólnie z tutejszym  an ­
gielskim am basadorem  układ o wspólności 
działań wojennych na  m orzu flot włoskiej i an -

Paryż 20. września. Po cztem astom iesię- 
cznych rokow aniach przyszło nareszcie do po­
rozum ienia między rządem francuskim  a an­
gielskim w spraw ie Tunisu. Anglja zawarła 
była w r. 1875 z bejem  Tunisu trak tat, który 
m iał obowiązywać po wieczne czasy i zape­
w niał jej znaczne korzyści handlowe, Francja 
zaś nie chciała uznać tego trak ta tu . Otóż obe­
cnie zgodziła się A nglja na  unieważnienie tego 
trak ta tu , a otrzym ała za to tę korzyść, że cło 
od baw ełnianych w yrobów  angielskich, przy­
wożonych do Tunisu zniżono z 8 na 5% od 
w artości i zobowiązano się przez piętnaście lat 
nie podwyższać go.

Ateny 20. września. Prezes gabinetu Raili 
oświadczył, że przyjęto już propozycję rządu 
greckiego co do bezzwłocznego naw iązania na 
nowo stosunków  handlow ych, rozpoczęcia że­
glugi i pow rotu  em igrantów  tessalskich pod 
gw arancją m ocarstw , tudzież co do wymiany 
jeńców. Um owa zaw arta w tej mierze zamie­
szczona zostanie w traktacie pokojowym jako 
artykuł dodatkow y. N adto rzeki prezes gabinetu, 
że rząd  m a obecnie dwie sprzeczne decyzje do 
w yboru, k tórą  z nich wybierze, to pokaże się 
dopiero po urzędow em  ogłoszeniu traktatu  po­
kojowego, k tó re  nastąpi praw dopodobnie ju tro .

Stambuł 20. września. Do prelim inarza 
trak ta tu  pokojow ego dodano artykuł 11, w któ­
rym  zarów no T u rc ja  jak  i Grecja zobowiązują 
się nie ścierpieć n a  sw em  tery to rjum  żadnych 
agitacyj, m ogących zagrażać bezpieczeństwu i 
porządkowi w państw ie sąsiedniem .

Madryt 20. września. A m basador H iszpanji 
przy W atykanie konferow ał wczoraj w  Sant 
Sebastian w spraw ie ekskomuniki rzuconej na 
m inistra finansów, a obecnie przedstawi całą 
spraw ę papieżowi, na którego m ądrą  decyzję 
zdaje się rząd hiszpański.

Kopenhaga 20. września. A m basador rosy j­
ski b r. M ohrenheim w przejeździe z P e te rs­
burga do P aryża zatrzym ał się tu  i baw ił przez 
dziewięć dni. Podobno prow adził on jakieś ro ­
kow ania, będące w związku z sojuszem fran- 
cusko-rosyjskim .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20. września 1897 r.

HOTEL ZORZA. H. Zakrzewska z Wiktorowa. J. 
Rylska z Ulmynowa. R. Crossowa z Zaleszczyk. J. Jabło­
nowski z Zagwożdzia. L. br. Brdckmann z Manastyrca. 
W. Gniewosz z Kontów. Z. Jordan z Wojnicza. A. hr. 
Cetner z Podkamienia. R. Zenowicz z Królestwa Pol. 
E. Mańkowski z Podola ros. J. Szumpeter z Buska. J. 
Maniewski z Krużyk. J. Sieklucki z Warszawy. E. Schnell 
z Starobrodów. W. Bzowski z Pantalowic. Dr. F. Biele­
wicz z Gorlic. L. Seidler ze Stanisławowa. B. Scbtltz z 
Tarnopola. J. Guzmann z Rudna. T. Niewiarowicz z Ki­
jowa. A. Goedeke z Hamburga. B. Reiner z Krakowa. 
R. Guszmann z Oedenburga.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo­
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. K. hr. Scipio z 
Krakowa. W. Struszkiewicz z Wiednia. K. Kolmann, J. 
Kamler z Budapesztu. L. Malinowska, W. Knoll z Wo­
łynia. W. Postruska. M. Knrkowski z Schodnicy. K. Orliń­
ski ze Skałatu. Dr. J. Baumann z Wiednia. M. i H. 
Zdrojowska z Rosji. Korwin Piotrowska, M. Beyzym z 
Rosji. T. Krokowski z Warszawy. J. Chodkiewicz z Ki­
jowa. T. Nowicki z Kijowa. Nina Schenk, G. Lukacs z 
Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. L. Skolimowscy z Dynisk. 
J. hr. Breza z Katowic. S. Czarnowski z Tamowa. K. 
Udrycki z Mostów. Dr. L. Jaklióski z Komama. J. Pa­
wlikowski z Sanoka. Hr. Beyzym z Chyrowa. N. Har- 
tingh z Dąbrowy Górniczej. Hr. Puszyński z Rosji. J. 
Mostkiewicz z Tarnopola. G. Jakubowicz z Bukowiny. A. 
Grim z Monasterzysk. J. Zahaysky z Pragi.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 

n siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

*V
Wszędzie do nabycia!

Palcie tutki Niemojowskiego
Wszędzie do nabycia!

v  Loncesjonoraej szroie muzycznej 
Pauliny Lachner- Kościeleckiej

przy ulicy Akademickiej 1. 24, 
zapisy na naukę gry fortepianowej w III. oddziałach, 

codziennie od 11. godz. rano do 5. popołudniu. 1—:

Dr. Jan Papóe
sekundarjusz oddziału chorób skórnych i wenerycznych 

szpit. powszechnego we Lwowie.
111. P i e k a r s k a  1. 4  I. piętro, ord. od godz. 3—5.

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego I płciowego

sne. Jest faktem , że kom isja p a rlam en tarna  , 
koła polskiego w staw iała się u  prezydenta m i-  gielskiej w  zazie zawiklań w ojennych

s
“1

R

£
s
n
£

E

b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, r- 
linie i Paryżu

O P E B A T O E
ord. przy ni. Akademickiej 1. 8, od 10—12 i od 3—5.

Płaszcze damskie nieprzemakalne. 
Rękawiczki angielskie (sport)

p o l e c a :

Marcin Muller
ac  Halicki 1. 14, obok B anku h ipo tecznego .
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CÓRKA TRONU.
H I S T O R J A  W S P Ó Ł C Z E S N A .

i mi
Z O F J Ę  A D E L A J D Ę ,

Ł francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Jednak rzecz bvla możliwą. Lady A nna 
przypuszczała, że pom iędzy księciem Edw ardem  
a królem  Leopoldem  istniały jak ieś węzły po­
krew ieństw a i że w ysyłając m nie tu ta j, jeden 
polecił m nie drugiem u. Dodała jednakow oż, że 
to  wszystko są tylko jej dom ysły i że na  pew ne 
nic nie w ie; dla m nie wszakże to  wystarczało, 
by się domyśleó, że wiedząc o wszystkiem, r ie  
chce m i nic powiedzieć.

Po półgodzinnem  oczekiwaniu przełożona 
wróciła do salcnu, przepraszając nas za tak 
nagłe opuszczenie swoich gości, nie tłum acząc 
jednakże ani jednem  słowem  pow odu wi­
zyty króla.

— Kroi Leopold je s t częstym gościem n a ­
szym — dodała.

Jesl to zdaniem  m ojem  zachwycający męż­
czyzna, zresztą ju tro  sam e osądzicie, bo w ła­
śnie objawił zam iar pow tórzenia swej wizyty.

W iadom ość ta  zakłopotała nas niemało i 
nie m ogłam  się w strzym ać, by nie zapytać 
przełożonej, czy król nas zna.

— Zna, przynajm niej tw oją rodzinę, moje 
dziecko, bo zapytywał m nie właśnie, czy h ra ­
bianka Lenz już przy jechała; byłabym  m u was 
obie natychm iast przedstaw iła, gdyby tego był 
zażądał. A teraz  zaprow adzę was do przezna­
czonego dla was mieszkania.

Poprow adziła nas w głąb dom u i wskazała 
kilka pokojów  nadzwyczaj wygodnie i z kom ­
fortem  urządzonych. Jedna siostrzyczka bardzo 
miłej powierzchowności została nam  wyłącznie 
przydzieloną do usługi. Pozostaw iając nas sam e, 
przełożona zapytała, czy wolno jej będzie obia­
dow ać dziś z nam i.

Obiad ten i zastaw a były wcale przyzwoite 
i odpow iadaiące w zupełności zachciankom  ta ­
kiej, ja k  ja , rozkapryszonej i d iogą zmęczonej 
dziewczynki. Tow arzystw a dotrzym yw ała nam  
przełożona z drugą nadzwyczaj piękną i dystyn­

gow aną zakonnicą. Oczarowały one nas kom - 
petnie tak rozm ow ą ja a  i arystoKratycznem 
zachowaniem  się. Lady A nna nie ukryw ała już 
wcale swej radości, że znajduje się w tak 
miłem tow arzystw ie. N astąpiły też w ym iany 
grzeczności i zapewnienia przyjaźni', trochę 
może zawczesne, ale wydające się nadzwyczaj 
szczeremi.

Nie był to wcale klasztor ostrej reguły, 
pr. eciwnie było to raczej miłe schronienie, 
gdzie panny z najwyższych rodzin niemiekich. 
przepędzały czas swój w spokoju i względnej 
swobodzie, zdała od zgiełku światowego i za­
baw  dworskich.

W szystkie te panie po bliższem poznaniu 
nas, unosiły się nad dobrocią i poświęceniem  
lady Anny. k tó ra  z miłości dla m nie wszędzie 
mi towarzyszyła. Przyznam  się, że ich nie ro ­
zum iałam . Góżby zrobiła lady Anna, gdyby 
m nie nie kochała, nie chroniła i wszędzie m i 
nie towarzyszyła, pytam  się? Uważałam  ją  
jako  m oją wyłączną własność i nie m ogłam  
pojąć zupełnie, ażeby A nna m ogła prócz czu­
w ania nadem ną i kochania mnie mieć inny 
cel w życiu.

Zapytyw ana przez te panie, opow iadałam  
im o naszych podróżach, o moich przyjaciół­

kach i o księciu Edwardzie, k tórych pozosta­
wiłam  w Finlandji, o życiu m onotonnem , jakie 
wiodłyśmy we Francji w starym  zam ku Poissy. 
Przem ilczałam  tylko o strasznym  w ypadku, który 
nas slam tad  w ygnał, nietyle z pow odu znaczą­
cego m rugnięcia na  m nie lady Anny. ile z po­
wodu, że sam a zrozum iałam , iż należało mi o 
tem  przemilczeć.

Późno już było dosyć, gdy pożegnałyśm y 
się z tow arzystw em . Lady A nna, rozbierając 
mnie i układając do snu, dziwiła się, jak  m o­
głam  być tak sm utną, teraz, gdy weszłyśmy do 
takiego raju . Lecz jakże nie m iałam  się sm u­
cić na m yśl, że oto pierw szą noc m am  spędzić 
pod nbeym dachem , u ludzi obcych mi zu­
pełnie, zdała od mego w uja najdroższego, ska­
zana na  Bóg wie jak długie wygnanie. W szy­
stkie te sm utne myśli spowodowały nagły wy­
buch płaczu, którego wszelkie pociechy mojej 
dobrej A nny nie były w stanie pow strzym ać.

Gdym tak  szlochała w jej objęciach, dało 
się słyszeć dyskretne pukanie do drzwi i zapy­
tano nas czy śpim y?

— Jeszcze nie — odrzekła lady A nna.

Na to weszła uśm iechnięta przełożona, a 
pom agając Annie w pocieszaniu m nie i ocierając

mi oczy, dodała, że jeżeli będę rozsąaną i prze­
stanę płakać, to mi oznajm i dobrą nowinę. 
Chcąc co prędzej dowiedzieć się czegoś, uści­
skałam  ją  serdecznie. Na to oznajm iła nam . 
że król, w racając nazajutrz, przywiezie ze sobą 
małego następcę tronu . W zruszone byłyśm y 
m ocno, gdyż teraz nie ulegało najmniejszej 
wątpliwości, iż my tylko byłyśm y powodem 
tej wizyty.

Żegnając nas na dobranoc, przełożona do­
dała, że książę W ilhelm jes t czteroletnim , nad­
zwyczaj m iłym  i dobrym  chłopaczkiem.

R ezultatem  tych zwierzeń było, że całą 
noc nie m ogłam  zmrużyć oczu. Zdawało mi 
się, że widzę przed sobą cały pochód królów, 
książąt i cesarzów, k tórym i rządziłam  niby 
m ała czarodziejka. Z pierwszym  brzaskiem  dnia 
wyskoczyłam z łóżka, cala w upojeniu mojej 
wielkości, a w krótce i lady A nna m usiała pójść 
za m oim  przykładem .

(C iąg dalseu nastąj-it

DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaite.

po 1V, centa od wyrazu.

Sukienki dziecięce, bluzki, bieliznę przy; 
muję do roboty dobrze i bajecznie 

tanio. Ulica Skarbkowska 1. 29, w parte­
rze (dawniej ulica Teatyńska 1. 5.

Idwokat dr. Stanisław Sch&tzl w Brze- 
• żanach, poszukuje koncypienta.

Deazukuję sustentaojl we Lwowie lub
* Krakowie nć. czas kursu farmacji. 
Zdzisław Rakowiecki, podaptekarz w Ko­
łomyi, ul. Kraszewskiego. 829

Nsląikl powieściowe, tanio do nabycia 
R Spis wyseła J. Bogdanek! w Myśleń 
cich. 831

Draoowula BtolanJu Włodzimierza kruka
* we Lwowie, ubca Mochnackiego (Garn­
carska) 7, ma gotowe sypialnie, stoły, 
oraz wykonuje wszelki meble. 832

Monsieur payera bien, pour utrę installe 
comme pensionnaire dana une maison 

ou personne franęaise. , P e n s i o n “ re­
stante Lwów. 834

T ip łao ę  dobrze za znpełne utrzymanie. 
A Pierwszeństwo, gdziebym mógł udzie­
lać francuzkiego. .Przytułek* restante 
Lwów. 833

M agister farmaojl i rutynowany, znajdzie 
™ umieszczenie od 15. października 
w aptece St. Lachowicza w Jaworowie.

Ilrzędnlk młody poszukuje zajęcia w go­
li dz nach popołudniowych jako kasjer, 
inkasent, administrator kamienicy lob 
podobną posadę, mogę złożyć kaucję. 
Łaskawe zgłoszenia pod. R. E. F. poste 
restante Lwów. 835

KORESPONDENCJA PRYWATNA
Kwiat. Otrzymałem; co robić dalej, 

nie wiem ; może czek i drugiego pisma 
jego. 830

WYROBY 8PECYALNE

PARFJMERYA
Ł0X Y10LETTES de PARMĘ

E D . P IN A U D
■jdlo A u  Yiolette. do Parmo
iinirjt di cbistek Aoz Tolettn do Parmo 
Woda tulattn.. i u  Yiolettrs do Parć*
Pomada i t x  Yiolettes d i Parmo
olejek !ni Tiolótios do Parmo
Poder rjfevY- A u  Yiolefei do Ps .me 
loamotyki.. A u  Yiolell* do Pfnne 
37, BonP de Stra*bonrtr, 37

la t istn iejący,
handel sukna 

I towarów wełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

na suknie czarne kaszmiry, 
szewioty dla pad 

prawdziwefrancns&ieiansielslie.

Piękna realność
przy ulicy Kościuszki w Kołomyi naprze­
ciw gmachu Kasy Oszczędności położona, 
składająca się z domu mieszkalnego o 
7-miu pokojach “z budynkami ubocznymi 
i ogrodu owocowego, obejmująca 1000 
metrów kwadratowych gruntu podbudo- 
wlanego jest z wolnej ręki do sprzedania.

Szczegółów ndziela kancelaija adwo­
kata dr. Kajetana Maramorosza w Kołomyi.

\  a  H TA C p i  w  Papierach I t U n U M  l  l i s t owyc h
stosowne na podarunki.

Ramy do obrazów
poleca po umiarkowanych cenach

F . N I Ź A Ł 0W S K I ,  L w ó w .
Zam ówieni zamiejscowe odwrotnie

Mn la szyi!
Lakier matowy do tablic,
Farba czerwona do linij,
Gąbki do tablic,
Kreda do tablic, 1868 1—? 
A traire it szkolny,
Wszelkie farby I Przybory do ma­

lowania i rysowania
polecaja

J. FRIEDRICH I A. BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

(obok cukierni Wgo p. Grossa).

Zwraca się uwagę
3zan. zarządów dobr, klasztorów, 
folwarków, gorzeló, browarów, 
oraz większych zakładów prze­

mysłowych, że

PYROLINY
najodpowiedniejszego środka do 
świecenia, ktoreero stosunkow o do 
nafty o 50% mniej wychodzi, 
przyczem nie kopci, daje jasne 

i spokojne światło i je st

bezpiecznym be niezapainym
wyłączny skład

1742 znajduje się 1—?

ift Lwowie o ALOJZEGO HOBNERA
Rynek 1. 38.

Prospekty i cenniki na żądanie 
bezpłatme.

Z państwowej kolonji winniczej najlepsze

fiuooia
w koszykach 5cio kilowych pocztowych, 
najstaranniej opakowane rozseło po ztr. 

2 franoo.

A. HOFFMANN
1857 Nyiregyhaza (Węgry). 1 - 2

I  Niezawodny środek 
1  przeciw śniedzi na pszenicy.

Kamień, siny
( s i a r c z a n  m i e d z i )

jakoteż
BAJCĘ GOTOWĄ

d  bupuya w pakietach z przepisem 
J  użycia.

I
Truciznę Michnika

n a  myszy polne ,  k re t y  i t. p.
CEBULĘ MORSKĄ

całą  1 k ra jan ą
polecpją

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4

(obok cukierni Wgo p. Grossa).

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
■,edle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 3fi minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. lipca 1897. 

Pociąg godzina przychodzi do Lwowa: Pociąg godzina odohodzl ze Lwowa:

osobowy 7*30 z Suczawy i Czemiowiec
,  750 z Janowa
,  7’52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze
, 8*05 ze Stryja i Lawocznego
.  8‘lii z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
,  8*25 z SokaLi i Jarosławia przt z Rawę
,  9*10 z Krako a w połącz, z N. Sączem, Jasłem

i Chyro w em 
,  10*35 z , zrosławia
,  1*15 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó­
rzem, Chyrowem i Rawą 

osobowy 1*40 ze Stryja i ł  zwoi mi go w połączoniu z Chy- 
r  iwem i Stanisławowem 

pospiesz. l*5u z Sącza .y i Czemiowiec
. 2* 15 z Podwołoczysk na Podzamcze
.  2*30 z Po lwołoczysk i BroJó'- na dwoizec główny
,  5*25 z Bełżca w pole ;z. z Sokal, u i Jarosławiem

osobowy 5*35 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze
,  5*45 z Czemiowiec
,  6*— z Podwołoczysk na dworzec główny

Noe
oaobowy

pospiesz.
*

osobowy
«

pospieszny
w
■

osobowy

pospieszny

6*55
8*—
8*15

8*49 
8 45 
9*01 
9*10 
9*80 
9*50 
9*48 

10 -  

10*80

1210
8*04
3*30
5*10

z Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Janowa tylko w niedziele i święta 
z Brzuchowiec tylko od *•/, aż do dal- 

z « i zarządzenia 
s B rji nowie tylko od '/ ,  do ” /, .łącznie 
z Krakowa, Jasła s mol z 
z Janowa
z Sacr.wy i Lzermo '
z Krakowa w pot z N. Sączem i Rawą 
z Sucr wr i CiBmiowicc 
z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze 
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec „L 
ze Sk-lego (od »/, do ••/,), Stryja w poł.

z Chyrowem 
z Lawocznego, Stryja, Kałusza 
z Podwołoczysk na Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny 
z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem 

i Chyrowem

pospiesz.
»

W

osobowy
pospiesz.
osobowy

pospiesz.
W

osobowy
pospiesz.
pospiesz.
osobowy

6*— do Podwołoczysk i Biodów z dworca główn. 
6*10 do Czemiowiec i Suczawy 
6*15 do Podwołoczysk z Podzamcza 
6*45 do Czemiowiec i Suczawy 
8*40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów 
8*55 do Krakowa w j oi. z N. Sączem i Rozwadowem 
9*20 do Skolego, Hrebenowa (10/T do ’*/,), Kału­

sza, Chyrowa 
9 25 do Łlełzca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
9*40 do Janowa 

10*05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10*27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
10*45 do Czemiowec i Suczawy 

1*04 do Janowa tylko w niedziele i święta 
1*55 do 1 odwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
2*08 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
2*31 do Brzuchowic w niedziele i święta 
2*40 do Suczawy i Czemiowiec 
2*50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
3*00 do Janowa
3*05 do Skolego tylko */, ’°/« włącznie ze Stryja 
3*40 do Zimn jj wody codzień aż do dalsz. zarządz. 
3*48 no Brzuchowic ,  » ■ ,
3*05 do Stryja i Skolego 
4*40 do Jarosławia

Noc 
os łbowy

mięszany
osobowy

pospieszny

osobowy

6*24
6*45

7*05
7*25
7*30
7 4 7
8*50

10*30
10*50

1 1 -

11*27

4*40

5*20

do Janowa tylko w dni powszednie 
do Krakowa w połączeniu z N Sączem, 

Zagorzem i Chyrowem 
Jo Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Stryja i Lawocznego, Kałusza, Chyrowa 
do Tarnopola » dworca Podzamcze 
do Janowa tylko w niedziel® i święta 
do Czemiowiec 1 Suczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł. 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec, 

Husiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem.

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Lawocznego i Chyrowa

WINOGRONA
feslawskie i tokaj skie

w najszlachetniejszych gatunkach i najstaranniej opakowane 
poleca handel 1840 1—?

ALBERTA SZKOWRONA
w e L w o w ie , p l a c  M a r j a c k i .

Posadzki cementowe
w różnych wzorach i kolorach do kościołów, kaplic, sal, łazienek, 

kuchen, korytarzy, sieni i t. p.
oraz

WYROBY BETONOWE
poleca

Fabryka wyrobów cementowych
MEUS, GÓRSKI i Sp.

Kraków, R ynek kleparski 15.
Cenniki opłatnie na  żądanie. 1842 1—8

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

EDMUNDA R IE D LA
we Lwowie, plac Marjackl 10.,

poleca poleca najlepsze gatunki

K A WYH E R B A T Ę
zbioru majowego 

*/* kl. Congo zł. 1-60 
Souohong czarna ,  2 — 

, zbiór majowy 3*— 
Kaysow czarna . . 4 — 
Melauge da Loudon 4*— 
Wr*lewkl herha 

ciane . . . .  1*30
Wyalewkl z najlep­

szych herbat . . 1-60

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4’/. kile -r 

w woreczka:
Portorlos................... 9-00 pćł k. 00-9T
Cutm grubo ziarnista . 9-M 
Ctyltn zielona. . . . 1 -ot 

„  przednia .  19-40 
„ „ grub. zlar 10-71
„ „ pbrtowa . 10*79

■oooa arabika aromat. 10-75 
lawa z łtta .................19-79

00-91
IW
1*04
1-08
1-08
1-08
1-98

Opakowania nie liczy się.
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

UWAGA. Czas średnio-europejski różni się o« czasu lwowskiego o 36 minut, a mianowi :ie 12 godz. w czasie średnio-europejskim 
=  12 godz. 36 m>n. c7H n  lwowskiego, Nocne godziny od 6*00 wieczór, do 5*59 rano objęte są r a m k a m i .  Biuro 
infon »_cyjne c. k. kolei państw, przy ulicy 3 Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Fabryka dachówek w Kołomyi 
wysyła kupującym najlepsze i najtańsze dachówki patentowane, 
oraz wykonuje roboty krycia budynków własnymi ludźmi, poręczając 

na długie lata za doborowy towar i dokładną robotę.
Każdy, kto ma do krycia budynek nowy, lub do przekrycia 
stary, kryty dotychczas gontem, nie pominie naszej dachówki, 
jako jedynie trwałego, absolutnie zabezpieczającego od ognia 

i najtańszego pokrycia. 1765 1—3

Cudze chwalicie, swego nie znacie.

Zarząd fabryki dachówek w Kołomyi
St. Hnolacs. S. Żeleński, W. Wiminer i Spńlka.

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

41 Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem I

3 U  Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/* % Asygnaty kasowe 
z 90 dniow em  wypowiedzeniem oprocentow ane będą począwszy 
od dnia 1. Maja 1890 r. po 4%  z 30 dniow em  term inem  

wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1030 1—?

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony.)

PANORAMA W  CESARSKA
Lwów, ni. Akadem icka  1. 3.

Stała wystawa odznaczonych stereogramów na szkle: Plastyka, perspektywa gra 
kolorów nieporównana. Co tygodnia inne widowiska.

W E N EC JA  podczas uroczystości z powodu pobytu cesarza.
W tym tygodniu od 19. do j(j. września.

Wstęp 20 ct., uczniowie, dzieci i wojsko 10 ct. Abonament (do nabycia w biurze 
Plohna) 8 wstępów 1 złr, 25 wstępów 2 złr. 50 ct. Otwarte od 9. rano do 9. wieczór.

i fiakry
na wesela, uroczystości 1 1. d. dostarcza w  M e j  ilości f lr ia

ANTONIEGO KURKOWSKIEGO
we Lwowie, n liea  Sobieskiego. 1860 1 — 5

R z a d k a  s p o s o b n o f i ó l ____________
W y s p r z e d a ż  po bajecznych cenach, wszelkich dawniejszych i wysorto- 
wanych towarów z porcelany, szkła, terrakoty, i t. p. z opustem 25°/0, 
33°/0, a nawet i 50°/c od cen erwotnych, odbywać się będzie tylko krótsi 

czas w lokalu byłej firmy Gebhardl, <fc Christianus

obecnie Karol Christianus
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 7
1819 obok apteki P. Mikolascha. 1 — 5

T y l k o  k r ó t k i  c z a s !

H•-
rs
r■»
©>

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ullee Karola Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego
poleca

P R d llF S Y  do ciągnienia 1. października r. b. na LOSY REGULACJI CISY 
l i i u i u l u  l p0 zj r  3.25 wraz ze stemplem.

G łów na wygrana złr. 100.000 w. a.
Losy na spłaty miesięczne pod ja t  najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja*; prenumerata roczna 1-70, 
na prowincji 1*80 1021 1—?

HERBATE zbioru majowego tegoro­
czną, znakom itą, wypró­
bowaną przed zakupnem , 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
w e Lwowie ulica Batorego liczba 2.

poi kilo Co n g o . . . . . . . . 1*60 ct.
» 9 Souchong czarnej . . . . 2 —  ,
V 9 Melange de London arom at., dobrze naciągającej . 3 —  .
V 9 Kaysow czarnej - • - . . . i -  .
V 9 Sansinskiej ,
9 9 wysiewek. herbacianych . 1*30 ,
9 9 „ z najlepszych h e r b a t . . . ! 1*60 r
9 9 okruchów  z h erba t . . . . . 2 —  ,

Zam ów ienia z prow incji wysyła się odw rotną pocztą nie licząc opakow ani

Premiowany najwyższemi odznakami

J. A N D E L A
nowo odkryty

Proszek  zamorski
Marka ochronna. zabijn i niszozy bezpowrotnie

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, 
stnnogi, ip le, moliki ptasie

i wszelkie owady z szybkością i pew nością tak zdum iew ającą, 
że z płodu naw et śladu nie zostanie.

F ab ry k a  1 wysyłl »  w Jrognerjł J. Andóla pod „Czarnym  
psem”  w P radze , n liea  H nssa  13.

Składy: WE LWOWIE. P. M.kolasch apt., Zygmunt Rucker apt. pod .Srebrnym 
Orłem,* Alojzy Hlibner droguerja, riynek 1. 38, Piotr Geuhnfer apt., Karol Bayer, 
ul. Krakowska, J. Friedrich &<A. Bea.-ock, ul. Hetmańska 1. 4, B iała: E. Kruppa; 
B ełz . M. Musiał; Bolechow, Karol Duli apt.; Czarny Dun*|*c H. Pacanower 
i Jakób Stotter DemniaWyzm Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, A. Lippus; 
Gliniany: A. H‘ łm ap t.; Kołomyja: E. Stenzel apt.; Kozłów: Seweryn Blachowski 
apt.; Kraków: Mikołaj Pióss apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz 
Geller apt,{ A. Hawelka kupiec, Reim &  Co.; Nowy T a rą : Ad. Baumann, K. L mer, 
S. Holzgrtlnn; Nowy Sąoz: S. Liecbtmann; Przemyśl: A. Faliszewski; Równe 
koło Dukli: Towarzystwo spożywcze „Wrocanka;* Sokal: St. Wołkowski dawniej 
Grott; Stanisławów: A. Beil apt., S try j: Juliusz Barański, Jakób Kindler; Sło- 
taw a: F. Efler; Tarnów: Władysław Brach, obok c. k. Starostwa; Złoczów: 
hnthenberg Co. dawniej Józef Gold; Żółkiew: Juljan Oearczyk; Żywiec: 
Edmund Haydn; — jakoteż do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone

Andtla plakaty. 1627 1—?
I

FUMIGATEUR D’ESPIC i 8SU
W  głównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica St. Lazare.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fa bryki czerlańskiei. % Drukarni K. Budweisera pod zarzadem Ludwika Ringia


